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Gdańsk odmówi udziału w dyskusji
w  L i d z e  N a r o d ó w
Wywiad z prezydentem Greiserem

B ER L IN , 6. 7. W przelocie z Gene 
wy prezydent senatu gdańskiego, Grei 
ser, udzielił rozmowy gdańskiemu 
przedstawicielowi „Volkischer Beoba 
ehter", poruszając sprawy, jakie wyło 
piły się w przebiegu sesji Iiady Ligi 
w Genewie, w związku z jego w ystą­
pieniem.

Prez. Greiser w rozmowie Avspom- 
niał, że w czasie jego pobytu av Gene­
wie, kilkakrotnie gazety z Londynu 
zwracały się do niego, chcąc otrzym ać 
od niego potwierdzenie, że 
B000 ŻOŁNIERZY NIEMIECKICH  
MIAŁO WMASZEROWAĆ DO GRAN 
SKA W NOCY NA NIEDZIELĘ t-i

Na zapytanie dziennikarza, czy 
Gdańsk będzie brał na przyszłość u- 
dział w dyskusji Ligi Narodów i zjawi 
się na wezwanie, jeśli się nie będzie 
miało av Genewie omawiać wewnętrzno 
polityczne wypadki gdańskie, odpowie 
dział prezydent Greiser:^

— Jeśli na przyszłość będą miały 
być omawiane przed forum Ligi Naro 
Jów czysto wewnętrzno - polityczne 
wypadki gdańskie, Wolne Miasto od­
nowi udziału w takiej dyskusji (ó  
VYe wszystkich innych sprawach obcho 
dzących Wolne Miasto, skorzysta 
Gdańsk z k a ż d e j  możliwości wzięcia u-
działu. ,

Na z a p y l a n i e : — Czy sądzi pan, 
że zmiana stosunku Gdańska do Ligi 
Narodów może zawierać momenty za 
kłócenia dla stosunków polsko - niemie 
rkicli — odpmviedzial prez. Greiser:

Wcale się tego nie obawiam, 
lecz przeciwnie, jestem nawet przeko 
nany o tom, że wtedy Gdańsk będzie 
mógł przyczynić się jeszcze więcej niż 
dotąd do utrwalenia dobrego stosunku 
Niemiec do Polski.
NIE CHCĄ WYSOKIEGO KOMIS A 

RZA LIGI.
B ER LIN , (i. 7. Szturm  p. Greisera 

na Ligę Narodów został skoordynowa 
ny z atakam i prasy niemieckiej, co na 
suwa przypuszczenia, że cały sobotni 
Incydent w Genewie był uprzednio o- 
mówiony i ułożony w Berlinie.

Szczególnie znamienny jest głos 
„Deutsche Allgemeine Zeitung"1, któ­
ry wręcz Avola:

„Precz z komisarzem w Gdańsku!
L iga Narodów chciała przez dęba

Nawe pokłady węflla
KROSNO, 6. 7. PA 1. W czasie po 

azukiwań przeprowadzonych przez 
inż, bórniczego Ludwika Stawickiego, 
odkryte zostały na gruntach należą­
cych’do Stanisława Ziarnika w groma 
dzie SzufnaroAvej, av porv. krośnień­
skim, złoża Avęgla na głębokości 6 m., 
przyczem AvarstAva Avęgla posiada gru- 
ności 75 cm. i według orzeczeń inżynie 
ra, złoża AvęgloAve dorównują co do ja­
kości AvegloAvi Górnośląskiemu.

60 kapłanoAf zginęło 
w Katastrofie statku

SZANGHAJ, 6. 7. Na Cziliangu 
na zachód od Czungkingu w Szcczua- 
nic najechała na mieliznę dżonka z 
przeszło 100 kapłanami buddyjskimi. 
Statek zatonął.

Sześćdziesięciu pasażerów straciło 
życie. Reszta zdołała się wyratoAvać.

tę gdańską napompować się nową ener 
gją. Tymczasem wbiła tylko jeszcze 
jeden gwóźdź do swej trum ny. Opirija 
niemiecka wysuwa konsekwentnie te

zę, iż wysoki komisarz Ligi w Gdań­
sku jest niepotrzebnym luksusem, któ­
ry  stanoA vi przeszkodę na drodze poru 
zumienia Polski z Gdańskiem.

Powrócił 
Dr. med.K. Tropauer
Lekarz chorób 

skórnych i wenerycznych
przyjmuje od godz. 8.30—10 i 5—S 

A vieez.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 5,

róg Targowej I  piętro, tel. 1 48.

Krwawe starcia z manifestantami
w Paryżu

33 policjantów rannych
PARYŻ, 6. 7. PAT. Wczoraj wie­

czorem w pobliżu placu „Gwiazdy' 
członkowie rozwiązanych lig patrjo ty  
cznych zorganizowali manifestację, w 
której wzięło udział około 1500 osób.

Pierwsze starcie nastąpili, na 
Champs Elisees, gdzie manifestanci 
natrafili na silny kordon policji. Do 
dalszych incydentów doszło w pobliżu 
restauracji i kawiarni, położonych w 
bezpośredniem sąsiedztwie placu 
„Gwiazdy".

Policja została zaatakowana przez 
manifestantów, którzy rzucali krzesła 
mi oraz różnemi przedmiotami, pocho- 
dzącemi z zajętych przez nich restau- 
racyj i kawiarń. Wkońcu policji uda­
ło się przywrócić porządek.

W  starciu zostało rannych dwuch 
komisarzy i 31 policjantów. Trzech 
spośród rannych przewieziono do szpi 
tala. Manifestacje trwały około godzi­
ny. Aresztowano 16 osób.

18 uczestników najazdu na Myślenice
zwolniono z więzienia

KRAKÓW , G. 7. Śledztwo w spra 
wie pamiętnego najazdu na Myślenic-; 
zorganizowanego przez inż. Adama 
Doboszyńskiego doszio do końca pier- 
AVSzej fazy. Zdołano już przesłuchać 
wszystkich aresztowanych i obecnie 
władze śledcze pracują nad analizą ze 
branego materjału i zestawieniem po­
szczególnych zeznań.

W toku śledztwa postanoAviono po 
zakończeniu przesłuchania 19-tu aresz 
towanych wypuścić z więzienia.

Są to Avylącznie rolnicy, którzy o- 
beenie av okresie zbiorów potrzebni są 
przy pracy av polu.

Ukończono też przesłuchanie głów 
nego organizatora najazdu inż. A da­
ma Doboszyńskiego. Zebrany materjał

jest bardzo obfity i będzie wymagał 
obecnie uzgodnienia go z zeznaniami 
współaresztowanych, jakoteż i świad­
ków.

Inż. Doboszyński nie zmienił swe­
go stanowiska i zachowania się wobec 
władz śledczych od chwili swego aresz 
towania. Jest nadal opanorvany i spo­
kojny.

Wszyscy aresztowani przyznali się 
do czynoAv i podali ivladzom okoliczno 
ści, jakie tym czynom towarzyszyły. 
Chodzi obecnie tylko o szczegóły, któ­
re dałyby przejrzysty i piastyc my <>- 
braz całego zajścia. Te szczegóły wy­
pracowuje dalsza robota śledcza któ­
ra  wymagać będzie wiele czasu.

Zgcn zas łużonego  dziennikarza
KRAKÓW, 7. 7. Wczoraj rano 

zmarł nagle na udar serca ś. p*. Ro 
man Woyczyński. dziennćkarz i pubii 
cysta.

Ś. p. Woyczyński, by 1 członkiem 
najstarszego w Polsce Syndykatu 
Dziennikarzy KrakoAVskich od chwili 
jego założenia, piastując wielokrotnie 
stanowiska prezesa Syndykatu Dzień 
nikarzy KrakoAvskicli. Zmarty cieszy ł 
się powszeebnem poAYażaniem i uzna­
niem. —

Starcia z policją
BA ALBEK (Syrja), 6. 7. PAT. Na

znak protestu przeciwko Avypadkom w 
Palestynie kupcy zamknęli bazar.

W meczecie odbyło się wielkie ze­
branie protestacyjne. Policja otrzyma 
la polecenie aresztowania przyATÓd- 
ców tego zebrania, przyczem doszło do 
starcia z tłumem.

Komisarz policji oraz dwuch poh 
ojantów zostało rannych. Wieczorem 
przywrócono at mieście spokój A gita 
torów osadzono w areszcie.

Só! staniała
WARSZAWA, 6. 7. PAT. W dniu

1 lipca hr. Aveszlo av życie rozporządzę 
nie M inistra Skarbu, ustalające no- 
Avy cennik soli. Detaliczna cena soli 
szarej, przeznaczonej do bezpośrednie 
go spożycia przez ludzi, uległa dalszej 
zniżce o 2 grosze na 1 kilogramie. 
Sól kuchenna biała w inna być sprzeda 
Avana av składach po 32 grosze a szara 
po 20 groszy za kg._________ _____

Straszliwy pożar wsi
S p ł o n ę ł o  358 budynków

KOW EL, 6. 7. W powiecie ko 
szyrskim Ave Avsi Werchy, wybuchł po 
żar av zabudowaniach Antoniego Wi 
liszczuka.

Ogień rozprzestrzeniał się gwaitorv 
nie i wkrótce ogarnął 98 budynków 
mieszkalnych, tyleż stodół i 162 przy­
budówki.

Mimo akcji ratunkorvej Avszystkie

budynki spłonęły. W płomieniach zgi 
nęło 17 sztuk bydła. Zniszczeniu uległo 
Aviele narzędzi rolniczych oraz urządzę 
nia domowe. Szkoda wynosi ponad 
300.000 zł.

W  czasie akcji ratunkoAvej 4 osoby 
doznały ciężkich poparzeń.

W Werchaeh znajduje się histo­
ryczna chata, w której podczas wojuy

av r. 1820 stał kwaterą Marsz. Piłsud 
ski. Los tej chaty jest narazie nie­
znany. —

Straty wmskia w batalii abisyńsiiei
RZYM, 6. 7. PAT. Agencja Ste- 

fani donosi, że od chwili zakończenia 
wojny do dnia 30 czerwca straty wło­
skie Avyniosly 2 oficerów i 8 żołnierzy 
zabitych.

Według ostatnich danych, straty 
włoskie od 1 stycznia 1935 r. do 30-go 
czerwca 1936 r. Wyniosły 2553 zabi­
tych.

W tym samym czasie zmarło na- 
s k u te k  chorób i wypadków 505 robot­

ników na ogólną liczbę 93.303 robot- 
ników, zatrudnionych av Afryce 
W sc h o d n ie ^ ^

400 osób zatrutych rybami
JEROZOLIMA, 6. 7. Około 

4C€ osób z uboższej ludności zaehorowa 
ło av Jerozolimie po zjedzeniu ryb, k tó  
re uległy zepsuciu się po zbyt długim 
transporcie.

Jedna osoba zmarła.

C a p i e n i e  pożyczki inwesf.
WARSZAWA, 7.7. Wczoraj odbyło 

się ciągnienie 3 proc. Premjowej Po 
życzki Inwestycyjnej II emisji. G1óav 
ne premje padły na następujące obliga 
oje:

Zł. 500.000 na  obligację nr. 26 serji 
15.456. Zł. 125.000- na obligację nr. 25 
serji 17.167. Zl. 50.000 na obligację nr. 
1 serji 6.574 nr. 48 serji 15.409. Po 
nr. 23 ser. 15.504. Po zł. 10.000 na obli 
zł. 25.000 na obligacje nr. 36 ser. 1.237 
gacje nr. 1 ser. 16.351 nr. 14 ser. 2.427, 
nr. 24 ser. 8.078 nr. 14 s. 21.455. nr. 
50 ser. 4.426 nr. 7 s. 18.746, nr. 40 ser. 
9.077 nr. 36 s. 13.347, nr. 1 ser. 5.471 
nr. 22 s. 5.564, nr. 12 ser. 10.880 nr. 5 
s. 9.50S, nr. 41 ser. 12.949 nr. 35 ser ja 
18.151.
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Jak i i  mim i  fli gfeM
Prezes powstańców śląskich o wymowie cytr

W  ostatnim numerze „Powstańca 
Śląskiego'4 podana by!a mowa prezesa 
zarządu głównego Związku Powstań­
ców Śląskich senatora Kornkego z 
okazji dyskusji senackiej nad proje­
ktem ustawy o uboju rytualnym.

Przemówienie to poprzedzone jest 
.'lyólnemi uwagami, które dobitnie cha 
rakteryzują ustosunkowanie się spo­
łeczeństwa żydowskiego do zagadnień 
państwowych. Uwagi te poniżej zamie 
szczamy.

,.Są pewne problemy, których waga 
i znaczenie wzrastają z każdym dniem 
które narzucają się coraz to silniej i 
których całkowitego, definitywnego 
rozwiązania w imię dobra Państwa 
dłużej odwlekać nie wolno. Niewątpli 
wie wśród tych zagadnień jednem z 
najbardziej palącą jest kwestja ży 
dowska.

Niestety i u nas na Śląsku sprawa 
masowego napiływu żydostwa i zwią­
zanych z tern skutków' ekonomiczno - 
płitycznych przybiera zastraszające 
rozmiary i charakter zasadniczego 
znaczenia. Do jakiego doszła ona na tą 
źenia, tego dobrze jesteśmy sobie świa 
domi. Krótka przechadzka po jakiem 
kolwiek środowisku miejskiem przeko 
nywa nas niezbicie o smutnym _ fak­
cie, że coraz bardziej upadabniają się 
nasze miasta do rozmaitych Będzinów 
i Sosnowców.

Halacierze na dworcach, na tar­
gach, na ulicach, żydowskie jadłodaj­
nie, owocarnie, kramy, stragany, rzeź 
nictwo koszerne, napisy hebrajskie — 
to wszystko są tylko zew nętrzne ozna 
ki niepokojącego zjawiska, nad któ- 
rem każdy myślący obywatel - Polak 
powinien się poważnie zastanowić.

Jeśli się temu zagadnieniu przypa­
trzymy od wewnątrz, do bardzo cieką 
wvch, albo raczej do bardzo smutnych 
dojdziemy rezultatów. W sposób rza 
czowy, poAvażny i bardzo trafny ujął 
je w swojem przemówieniu, wygloszo 
nem z okazji dyskusji senackie] nad 
projektem ustawy o uboju rytualnym, 
prezes Zarządu Głównego Związku 
PowTstaóców Śląskich p. Senator
Komke. . , . .

Stwierdza on tam m. in., ze najwią 
kszv udział w bogactwie narodowem 
posiadają żydzi, że zydzi 
handel, przemysł i rzemiosło, ze wkuci 
wvmi kapitalistami są oni. Niestety, 
smutne to prawdy! Ale jakże w obeo 
tego przedstaw ia się udział zydow w 
zbiorowem życiu państwowem i społe 
eznem? Czy wnoszą om don wzannan 
za uzyskane bogactwa jakieś pierw la 
stki pozytywne?

Próżne nadzieje! . . . .  , ,
irłn nas w chwilach ciężkich mb

przełomowych oczerniał i zdradzał wo 
bec zagranicy, kto zabiega! przeciw 
interesom naszym na forum polityki
międzynarodowej?

Żydzi!
Kto uchylał się od elementarnych 

obowiązków wobec Państwa w takich 
np. zakresach, jak służba wojskowa, 
płacenie podatków itd.?

Żydzi!
Przykładów możnaby wymienić ni© 

skończoną ilość. Ograniczymy się na 
razie tylko do jednego, ale zato bar­
dzo wymownego, a mianwicie rzuci­
my okiem na taką. bezsprzecznie beż 
stronną dziedzinę, jak rozwój LOPP 
która da niesfałszwany obraz tego, ja 
ki jest właściwy stosunek żydów do 
pierwszych zagadnień państwowych i 
społecznych.

Mamy przed sobą sprawozdanie ro 
czna Obwodu Miejskiego LOPP w Ka

towicaoh i w Chorzowie za rok 1935.
Dowiadujemy się z tyoh sprawo­

zdań, że w Katowicach istnieją 8 ko­
ła żydowskiej, w Chorzowie — dwa. 
Czyli pięć kół, które razem skupiają... 
510 członków!

Jeszcze wymowniejszy jest udział 
finansowy żydów. W Katowicach na 
sumę ogólną 88.802 zł. żydzi dali 950 
zł., w Chorzowie na sumę 68.270 zł. iy 
dzi dali aż 356 zł.

Jest to stosunek skandaliczny, je 
śli się, szczególnie z jednej strony, pod 
uwagę weźmie co wyżej powiedziano 
o bogactwie żydów — z drugiej zaś, to 
składki lub doraźne ofiary na rzecz 
LOPP. w takich ośrodkach jak Cho­
rzów i Katowice pochodzą w dużej 
mierze od polskiego robotnika, rze­
mieślnika, drobnego kupca, lub niższe 
go urzędnika, a więc od tych w arstw, 
które najsilniej dotknął kryzys.

6 groszy za godzinę e ł
Wyzysk chałupniczej nędzy

Najbardziej bodaj upośledzoną ku- 
stą robotniczą w Polsce jest dziś cha­
łupnictwo. Nędza, jaka panuje wśród 
chałupników i wyzysk, jaki stosują 
pośrednicy w pracy chałupniczej, nie­
ma sobie równego.

Robotnik zatrudniony w ciągu do­
by przez 18 nieraz godzin z trudnością 
zapobi złotówkę, otrzymując zaledwie 
4 do 10 groszy za godzinę pracy.

Charakterystycznym takim ośrod­
kiem wyzysku chałupników jest wieś 
Tyniec pod Krakowem, g rupu j; 
przeszło 1000 osób zatrudnionych pro­
dukcją wełnianych wyrobów trylów 
tftrskich.

W. Tyńcu „18 godzin pracy jest 
stałym dniem roboczym... Chałupnik 
musi tyk* pracować, bo inaczej nie za­
robi nawet na kilogram kartU 1.’',

a chleb będzie należał, jak dziś mięso, 
do przysmaków, które się jada raz 
w tygodniu •••

Pośrednicy dostarczają znacznej 
większści chałupników tynieckich wel 
ny, płacąc za zrobioną parę skarpetek 
lub rękawic, po 20 groszy. Bardzo 
zdolny chałupnik robi parę skarpet 
przeciętnie trzy godziny. Wyrobiony 
towar musi jeszcze odpowiednio spre­
parować i odstawić do odległego o 10 
kim. Krakowa.

...Za godzinę pracy chałupnik ty ­
niecki otrzymuje więc zaledwie 6 gro­
szy..." _ *1

Oto jak żyje u nas zdolny i warto­
ściowy robotnik, wyzyskiwany przez 
pośredników, zapełniających zagra: 
niczne safesy pieniędzmi, obarczońeml 
krzywdą polskiego wyrobnika.______

Poces o krwawe 
zajścia w Chrzanowie

KRAKÓW, 6.7. W dniu Sb. m. odk 
będzie się w sądzie krakowskim piep- 
wazy proces o krwawe zajścia w: 
Chrzanowie, w czasie których jedna 
osoba została zabita.

Jest to pierwszy z serji pgocesów* 
których razem będzie trzy.

W pierwszym procesie na iawł* 
oskarżonych zasiądzie 12 osób. W  nar 
stępnych, które odbędą się dopiero po 
ferjach, 14 i 28 osób.

■ - i

Liga Narodów zniosła sankcja 
antywłoskle

GENEWA, 6.7. Zgromadzeni* I* .
gi odbyło swe końcowe posiedzenie, 
na którem poddano pod głosowani* 
rezolucje opracowane przez prezydjum 
zgromadzenia. Głosowało ogółem 49 
państw, z których 44 głosowało za r* 
zoluejami, a jedno, mianowicie Abi* 
synja, głosowało przeciw, zaś 4 piań- 
stwa wstrzymały się od głosu. Propo­
zycje delegacji abieyńskiej zostały od­
rzucone. Zgromadzenie zostało zam­
knięte okolicznościowem przemówie­
niem przewodniczącego van Zeeland*.

Zbyt uniwersalny
Jak  się okazuje, Doboszyński jest 

niietylko ekonomistą, ale próbował te* 
sił na niwie, literackiej. Przed dwa- 
ma laty wydał powieść p. t. „Słowo 
ciężarne", ponadto jest autorem sztuki 
scenicznej „Trans44. Napisał również 
rozprawę o charakterze społecznym 
p. t. „Śladami Malthusa".

Z niektórych stron podkreślają, ż* 
nie posiada on żadnego majątku, * 
realność i majątek ziemski są włas­
nością rdzieów.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA’ 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA’ 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 1* 18

Co może przypadek
Troje szczęśliw ych ludzi

„Echo obcojęzyczne"
Ukazały się numery lipcowe „Ucha 

O b cojęzyczn egoczasop ism a wychodząca 
go w 2_ch wydaniach językowych. Fran­
cusko - polskim i niemiecko - polskim. 
Pism o to przeznaczone jest dla wszys*- 
kich znających początki francuskiego lub 
niemieckiego, a chcących pogłębić swoją 
znajomość obcego jeżyka. Każdy numer 
„Ech ObcojęzT zawiera liczne krótkie °- 
powiadania, anegdoty, wyjątki z prasy 
zagranicznej i t. d. wraz z dokładnym  
przekładem polskim, |co czyni zbyteoz- 
nem mozolne wyszukiwanie słówek i ich 
znaczeń w słownikach. Jest to więc b. po 
ży toczne czasopismo do lektury i nauki.

Admin. „Echa O bcojęzyczni (Warsza 
wa, W aliców 3) wysyła naszym czytelni 
kom na żądanie szczegółowe prospekty i 
numery okazowe.

W Szwajcarji rozegrała się nie­
dawno na jednej z.ulio Zurich u nastę­
pująca scena:

Ulicą szła młoda, piękna dama. 
Ubrana była bardzo wykwintnie. 0  
parę kroków za nią szedł jakiś starszy 
pan. W pewnej chwili dama potknęła 
się i upadła. Starszy pan podbiegł do 
niej i pomógł jej wstać.

FOTOGRAF JA  .
Torebka młodej pani leżała na bru­

ku. Była otwarta, wysypały się z niej 
najróżniejsze drobiazgi i szminka,- 
grzebień, chusteczka, jakieś fotograf je 

Starszy pan pomógł młodej dziew­
czynie zebrać rozrzucone rzeczy. N a­
gle zbladł silnie. Trzymał właśnie w 
ręku fotografję jakiejś kobiety, foto­
graf ję, która wypadła z torebki mło­
dej damy.

— Skąd pani ma tę fotografję? - -  
zapytał gwałtownie.

— Dziwne pytanie — uśmiechnęła 
śliczna panna — to fotografja rn-i- 
matki z dawnych lat.

PIERWSZY ŚLAD
— To piani matka? Jest pani tego 

pewna? 4
— Oczywiście. Wiem o tern chyba 

najlepiej. A
— Czy zechce pani wejść ze wmą 

na chwilę do kawiarni. Zdaje się, żo 
będę mógł pani coś ciekawego powie­
dzieć.

Młoda dama zawahała się przez 
krótką chwilę. Starszy pan wyglądał 
jednak tak poczciwie, budził tyle za­
ufania, że zgodziła się.

  Dobrze. Chodźmy — powie­
działa

Sprzedaż córki burmistrza
ratuje miasto od ruiny

Miasto Burry - Mouataias, Stanu 
Alabama w Stanach Zjednoczony-.-.u 
Ameryki Północnej wpadło wskutek 
kryzysu w bardzo duże długi. Rosły 
one z dnia na dzień, tak, że tamtejszy 
burmistrz stwierdził wkońcu, że mia­
sto, powierzone jego pieczy, znajduje 
się nad brzegiem przepaści.

Od czego jednak amerykański punkt 
widzenia na życie codzienne.

Z miejsca powziął postanowienie. 
Naturalnie trąci ono. jak przeważnie 
w Ameryce w pośk/bny-eh «ryjmdkąch

— dużą ekscentrycznością. W mieście 
i okolicy rozwieszono zawiadomienia, 
powtórzone przez prasę oraz radjo, żo 
odbędzie się licytacyjna sprzedaż... 
córki burmistrza, a uzyskana suma 
zostanie przeznaczona na pokrycie 
długów. Ponieważ córka burmistrza 
była piękną, młodą dziewczyną, licy­
tacja dała doskonały rezultat. Wzru­
szony takiem postawieniem sprawy 
miejscowy bankier, ofiarował 75.0iO 
dolarów. Miasto więc zostało_ urato­
wane. Wszyscy byli zadowoleni.

— Czy może mi pani coś powie* 
dziać o swoim ojcu — zapytał ją przy; 
godny znajomy, gdy usiedli już przfl 
wygodnym stoliku kawiarnianym.

HISTORJA, JA K ICH  WIELE «
— Mój ojciec — zamyśliła słf 

dziewczyna. — Nie, nie mogę panu 
nio o nim powiedzieć. Zginął poaoziut 
wojny. Byłam wtedy jeszcze bardzo 
malutka. Nie pamiętam go. Wiem tyl­
ko, że matka moja przez długi czas 
nie chciała uwierzyć w jego smieiń l 
starała się go odszukać. Niestety nie 
udało się nam to. !

— Matka pani nie wyszła drugi 
raz zamąż?

— Nie. Mamusia do dzisiejszego 
dnia łudzi się jeszcze tom, że ojoeo
wróci. . . . .

Najpiękniejszy z uśmiechów roz­
jaśnił ’twarz starszego pana.

— Pani matka, twoja matka, rnojo 
dziecko, ma rację.

OJCIEC
— Jakio, co pan wie o moim ojcu, 

kim pan jest wogóle?
  Spokojnie, mała dziewczynko
G ł o s  starszego pana nabrał dziwni* 

tkliwych, prawie aksamitnych tonow 
— spokojnie, nie trzeba się tak wzru­
szać, to ja  właśnie jestem twoim oj­
cem. Nie zginąłem podczas wojny. 
Szukałem was po całym świecie. Nio 
udało się. Nie zapomniałem o tobio, 
ani o twojej matce. Teraz, kiedy stra­
chem już wszelką nadzieję, pomógł ml 
przypadek. Odnaleźliśmy się. Tera* 
pójdziemy do twojej matki. |

H istorja skończona. Na świe-r.u 
powiększyła się teraz liczba lud/l 
szczęśliwych o trzy osoby. j



Trzeba leczyć malarie psychiczna
W idezuie coraz m ocuiej srożyć 

się zaczyna szczególna ep idem ja 
psych iczna i czyn i coraz dotkliw sze 
spustoszen ia w  środow isku p racy , 
skoro  raz  po raź  ro z leg a ją  się a la r ­
m ujące naw o ły w an ia  do w alk i z za­
razą .

Chodzi tu  o sw ego rodzaju  m a ­
la r  ję  psych iczną w postaciach: ser- 
w ilizm u, uniżoności i sam ozatrace- 
n ia  osobowości. O sta tn io  to  w ażne 
zagadn ien ie  podniósł A dam  P ró c h ­
n ik  w „Lew ym  T orze‘‘ dowodząc, 
że je s t to „słabość, k tó ra  zostaje 
w ew n ątrz" , h am u je  i para liżu je . 
Ja k ż e  tru d n o  je s t u tra f ić , gćUio 
znajdu je  się g ran ica , k tó re j p rze ­
k raczać  n ie należy. Śm iałość bo­
w iem  jest uczuciem  w yjątkow em , 
tchórzostw o pospolitem* P rzec ię tn y  
człow iek boi się“ .

N astępn ie  Józef Czyściecki w 
fe lje ton ie  p. t. „W y p ro s tu jm y  k a r ­
k i" , d ruk o w an y m  w „E ch u  Spcr 
tecznem " —  obrazu je  nałogow ą siu  
żalezość i u s tam i u rzędn ika  Cichego 
w ypow iada z p a s ją  tak ie  sądy : je ­
stem  uśw iadom ionym  obyw atelem  
i sugestje  m oich w ładz przełóż i 
ny ch  w przedm iocie należenia  dr. 
tego lu b  innego stow arzyszenia  
„uw ażam  za n iepotrzebne, a  nawo'; 
za społecznie szkodliwe, one to  b o ­
wiem doprow adziły  do rozpanoszę 
n ia  się w śród rzesz pracow niczych 
serw ilizm u, one to w konsekw encji 
zdep ta ły  godność osobistą pracow­
nika , spaczy ły  jego etykę, znisz 
czy ły  na jw iększy  k le jno t m o ra ln y  
człow ieka: odw agę cyw ilną i niezale 
żności m yślen ia . W ars tw a  praeow  
nicza m usi się z tego o trząsnąć, ją

żeli n ie  chce zejść do poziom u n ie­
w olników  i karłów  m oralnych . Do- 
syć już  tego łam an ia  charak te ró w  
i u p o k arzan ia  ludzi! W arto ść  p r a ­
cow nika n iech o k reśla ją  jego k w a­
lifikac je  fachow e, o nie giętkość 
k ręgosłupa  i zdolności, sk radzi one 
chorągiew ce na  dachu. Czas w m a 
sy  pracow nicze rzucić hasło : „p ro ­
s tu jm y  k a rk i!"

W reszcie w- o sta tn im  num erzo 
„E ch a  Społecznego" J a n  Jaszcz, 
podając  k ilk a  p rzyk ładów  poniża 
jąeego s łużalstw a i zan iku  godności 
w łasnej w śród pracow ników  urny 
słow ych —  zap y tu je  wrkońcu: „O 
czern one św iadczą? Pow iedzm y ot 
w arcie : o zan iku  c h a ra k te ru  i od­
w ag i cyw ilnej, o TSraku poczucia 
sam odzielności i odpow iedzialności, 
o zupełnem  w yjałow ien iu  m yśli. 
Za to istn ie je  bezk ry tyczna  uległość 
pon iżająca  i „ fa ty g an c tw o " . N ie 
dziw m y się więc, że dotychczas 
sp o ty k a ją  św ia t p racy  zaw ody i że

dokąd n ie n a s tąp i zasadnicza zm ia­
n a  wr sam ym  świecie p racy , zaw ody 
te będą sp o ty k a ły  nas s ta le ‘‘.

Serw ilizm , b rak  godności oso­
b iste j i odw agi cyw ilnej, w ystępu­
jące obecnie w- skali dotąd niespo­
ty k a n e j —  są bezpośrednio w yn i­
kiem  ciężkich, często beznadziej 
nych  w arunków  b y tu  rzesz p ra c u ­
jących . Zaostrzone w spółzaw odnic­
tw o i o lb rzym ia a rm ja  rezerw ow a 
bezrobotnych oraz w szystkie inne 
pochodzące stąd  zjaw iska, ja k  bez­
g ran iczn y  w yzysk i poniżenie p r a ­
cy —  stanftw ią p rzy jazn y  g ru n t, 
n a  k tó ry m  krzew ią się nikczem ne 
chw asty  i są w łaśn ie tem i w arun- 
kam i, w k tó ry ch  w y stęp u ją  u je m ­
ne cechy n a tu ry  ludzkiej. D uch 
złotego cielca czy L ew ja tana , w y­
w iera jący  obecnie przem ożny 
w pływ  na nasze życie, u s iłu je  zubo­
żyć św iat p racy  do tego stopnia, 
iżby ludzi poch łan iać m u sia ła  w y ­
łącznie tro sk a  o w łasne pierw sze

Nowa sekta niemiecka
E w ange i ickc-kato l icy  luteranie

Stosunki, panujące teraz w Niem­
czech, sprzyjają tworzeniu się tam roz 
licznych ruchów religijnych i niema 
niemal tygodnia, by na światło dzien­
ne nie w yłaniała się jakaś nowa sekta.

Ostatnio np. dość głośną działał 
ność rozw ijają „ewangelicko-k dtoliccy 
luteranie", którzy wychodzą z “założe­
nia, że „żaden z kościołów chrześcijan 
skich miie posiada pełni prawdy na­
tom iast każdy z nich posiada „prawdy 
cząstkowe", które trzeba wyłuskać i 
wzajemnie uzupełnić.

„Katolickośó" nowej sekty polega 
na tem, że pragnie ożywić drzemiące 
tu i ówdzie w luteraniźmie pierw ią 
stki nauki katolickiej, szczególnie s il­
nie dające się zauważyć zwłaszcza w 
luteraniźmie skandynawskim. Przez 
odrodzenie tych elementów katolickich 
i większe upodobnienie się do lute- 
ranizmu skandynawskiego założyciele 
sekty pragną stworzyć nowe „nor­
dyckie" chrześcijaństwo i w len sposób 
dążyć do jedności religijnej ludu nie 
mieckiego.

Pieniądze leża na ulicy
Ciekawa historia przystojnej girlsy

BBB

Wielu z tych, którzy znają powie­
dzonko o pieniądzach, leżących na u- 
licy, śmieje się z tego w kubik, tw ier­
dząc, że są to tylko puste słowa. 'Zq 
jednak i w tem przysłowiu, nawet w 
tych czasach, jest ziarno prawdy 
świadczą fakty. Świadczy o tem hi 
storja, takiej oto zwykłej sobie, nie 
nadto nawet przystojnej girlsy an ­
gielskiej, Elłinor Gardener, która 
wraz z trupą tancerek pod przewod­
nictwem managera Th. Ramsay zna­
lazła się w tournee objazdowem po 
miastach i portach azjatyckich.

Ellinor Gardener miała tylko dwa­
dzieścia dwa lata, ale baidzo trzeźwą 
główkę i realne spojrzenie na świat 
rzeczy i ludzi. Gdy trupa Ramsaya 
zawitała do portu indyjskiego, Ran­
goon, zaczął tam działać urok Amora. 
Mr. Ramsay podczas przejażdżki wie­
czornej po zatoce oświadczył się for­
malnie miss Gardener. Dla bied ej 
girlsy oświadczyny zamożnego bądź 
co bądź człowieka i szefa imprezy 
były a przynajm niej powinny były być 
prezentem niespodziewanym, okazją 
zrobienia karjery. Miss Gardener m ia­
ła jednak inne, barlzicj rzeczowe po­
glądy na przyszłość. Nie odpowie 
działa na wyznanie Ram saya ani nie, 
ani tak. lecz zaproponowała mu coś 
wręcz odmiennego — założenie w Ran 
goon olbrzymiego etablissement roz­
rywkowego dla wszystkich — boga­
tych i biednych, białych i kolorowych. 
Praktyczna i śniąca na jawie swój 
sen o ju trze girlsa wyklarowała zdu­
mionemu adoratorowi, iż Rangoon i a-

daje się jak żadne inne miasto do po­
dobnej imprezy: port niezwykle i 
AvionV. punkt Avęzlowy dla okrętów 
z Z: au i Wschodu azjatyckiego,
sieci: bogatych kupców, arm ato­
rów', ekspedytorÓAY, miasto, gdzie peł­
no m arynarzy ze wszystkich stron 
św iata — oto wymarzony jej zdaniem 
teren dla imprezy, która osiągnie bez- 
względnie poAvodzenie.

Co sobie myślał mr. Ramsay - -  
niewiadomo. Dość, że zaakceptował w 
całości plan małej girlsy i A v y jed ra l  
u kapitalistów, z którymi pozostawał 
aa' stosunkach duży kredyt na impre­
zę. W rok później av  centrum porto - 
Avej dzielnicy Rangoonu stanął olbrzy 
mi gmach, mieszczący największy lo­
kal rozryw'kowy av  całej Azji W. 
„The Godlen ToAver", jak  się nazy- 
AA7a lokal miss Gardener-Ramsay, po­
mieścić się może jednocześnie do sze­
ściu tysięcy widzów. Każdy znajdzie 
tu to, czego szukał. Każdy może się lu 
zabawić za tyle na ile go stać. Osobno 
znajdują srę sala dla najbiedniejszych, 
których stać tylko na czarkę wódki 
ryżowej, osobne lokale dla zam ożniej­
szych, dla chińczyków, malajÓAA', mu­
rzynów, osobno Avreszcie lokale cha 
białych. Obok zaklinaczy AvężÓAv, tan ­
cerzy i tancerek jawajskb-h, malaj- 
skieh, w ystępują bokserzy chińscy, 
knglarze japońscy, szansonistki m u­
rzyńskie, gjTTsy europejskie, klowni, 
muzycy, gimnastycy — co kto chce.

Z niczego poAvstalo duże coś. Mala 
b iedna g ir ls a  w y śn iła  sen, o jutrze.

StAvorzyła wielką imprezę, której jest 
głÓAvną kierowniczką. D yryguje per­
sonelem złożonym z tysiąca zgórą 
osób- Im preza cieszy się ołbrzymiem 
powodzeniem, przynosi ogromne zy ­
ski. Miss Gardener istotnie znalazła 
pieniądz na ulicy. Czy leżały one na 
ulicach Rangoon, czy innego miasta— 
wszystko jedno. Faktem  jest, że mała 
Ellinor dojrzała je  i umiała się schy­
lić po nie.

Dobra strategja
Na nizinie Maratonu odbyły się 

przed kilku dniami wielkie manewry 
armji greckiej. Wojska, podzielone na 
dAvie grupy A i B, miały przeprwa- 
dzić akcję Avojennq av ten sam sposób 
i av  takim porządku av  jakim  A v e d l u g  

opisów starożytnych kronik odbyła 
się sławna bitAva pod Maratonem po­
między Grecją i Persami. Zadaniem 
grupy A było przeszkodzić av  lądowa 
nliu i unieszkodliwić działanie Avojen- 
ne grupy B. Pierwsza grupa zajęła 
ściśle te same pozycje jakie zajmowali 
Grecy av  owej historysznej drwili, gru 
pa B, zajęła stanoAA'iska wojsk na­
jeźdźców perskich. Pomimo zastosowa 
nia wszelkich mvoczesnych rodzajów 
broni jak karabiny maszynowo, samolo 
ty  i tanki, zainscenizowana bitwa pod 
Maratonem dowiodła, że stra teg ja  a\ o  

jenna av  starożytności nie ustępoA\Tała 
metodom dzisiejszym i pozwoliła od­
nieść zwycięstAYO grupie A, czyli arm ji 
Grekoxv.

potrzeby, n ie pozostaw iając żad­
nych  zasobów energji dla cełów  o- 
góln iejszych  i g łusząc gotow ość uo 
ofiar i u słu g  dla innych . S tąd  po­
w staje wśród rzesz pracowTników  
u m ysłow ych  rozproszkow anie sił, 
sobkostAA'o, m ałostkow ość ducha, 
tchórzostw o, serw ilizm  —  słow em , 
w szystko to, co przekreśla składni 
ki duchow e, z których  tw orzy się  
tak w ażn y  i złożony w ytw ór życia  
społecznego, jakiem  jest uczucie  
solidarności. U leg łość  i brak god­
ności w łasnej spełn iają  często rolę 
korkow ych p ływ aków , pozw alają­
cych  utrzym ać się  na pow ierzchni 
życia. Serw ilizm  sta ł się  jednym  z 
praktycznych  środków  w w alce o 
byt, ale ludzie p osiłk u jący  się nim  
m ają najczęściej św iadom ość sw ego  
upokorzenia i n iezgod y  w.ewnętrz* 
nej ze sobą.

A żeby w ięc pracow nicy urny  
słow i m ogli napraw dę rozprostować  
karki i ażeby to hasło  n ie pozostało  
pustym  dźw iękiem , trzeba wzm oc­
nić w alkę u źródeł zla, w alkę z wa-i 
runkam i życia, z przyczynam i, n ie  
zaś ze skutkam i ich.
_______________   E  Sp.
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Tętno chwili
CENY NA RYNKU ROLNYM

Jakkolwiek podaż ziarna na rynek jest 
b. ograniczona, co świadczy o wyczerpa- 
niu sic zapasów ziarna u rolników, ceny 
pszenicy i żyta w ub. tygodniu w dalszym  
ciągu zniżkowały. Warszawa notuje psza 
nice zł. 22, żyto zł. 14.75 za 100 kg. Owiej 
trzyma sio bez zmiany. To samo inne zbo 
ża i nasiona.

Rynek zwierząt av tygodniu ub. n ie  wy  
kazał wydatniejszych zmian.

Na rynku nabiałowym nastąpiła lekka 
poprawa cen masła. Notowano za. 1 gat. 
w hurcie za kilo: WarszxAva i Łódź zf. 
2.39, Lublin, Łuck i Kowel zł. 2.15 W ilno 
i Brześć nad Bugiem zł.2.10, Lida, Grodno 
Równe zł. 2.05 Mleko bez zmiany — w  
Warszawie w handlu półhurtowym do gr  
20 za litr, w Lublinie i W ilnie do gr. 18 
Bez zmiany również sery i miód. Jaja  
gxvarantowanej jakości w drobnym poi 
hurcie do zł. 1.10 za kg. Hurtem za skrzy 
nią 24-kopową towar prześwistlony do zł. 
76, nieprzcświetlony do zł. 70. Lublin nohi 
je do zl. 65 — 67, Łódź do zł. 72.

KONW ERSJA POŻYCZEK
Minist skarbu rzesłało do izb skarbo 

wych oi-az urzędów skarbowych okólnik 
postanawiający, że kasy urzędów skarbo 
wych przystąpią z 15 bm. do konwersji 
na 4 proc. pożyczką konsolidacyjną poży 
czek wewnętrznych: 1) 5 proc. państwo 
wej renty ziemskiej serjil, 2 4 proc. prem 
jowej pożyczki inwestycyjnej, 3) 3 proc . 
premjowej pożyczki budowlanej serji I, 
4) 6 proc. pożyczki narodowej.

PrzedstaAvione do komversji na 4 proc. 
premjowej pożyczki inwestycyjnej mogą 
nie posiadać kuponów, podobnie jak i 
obligacje 3 proc. premjoxvej pożyczki bu 
dowlanej serji I. Obligacje 6 proc. poży 
czki narodowej przedstawione do kon- 
wersji, mogą być z kuponem Nr. 5, piat 
nym dnia 1 b m. jak róxvnież i bez tego 
kuponu, lecz ze wszystkiemu dalszemi ku 
ponami. Również obligacje 5 proc. pań- 
stxvoAvej renty ziemskiej serji I mogą być 
przyjmoivane do konwersji (Łez kuponu 
ziemskiej serji I  bez kuponu Nr. 17 oraz 
Nr. 17, płatnego dn. 1 czerwca r. b. Wza 
mian obligacji 5 proc. państwowej renty 
obligacji 6 proc. pożyczki narodowej be* 
kuponu Nr. 5, będą wydawane obligacjo 
4 proc. pożyczki konsolidacyjnej, po odeię 
ciu pierwszych dwu kuponów, płptnych, 
15 lipca i 15 listopada r. b.

Obligacje pożyczki narodowej przyj­
mowane będą do konwersji tylko od 
pierwonabywców, t. j. od osób, na któ. 
rych były wystawione, następnie od leg i 
tymowanych spadkobierców, wreszcie od 
osób, któro otrzymały je na zasadzie prze 
lewu, w myśl obowiązujących przepisów  
o obrocie obligacjami tej pożyczki.

Komversja obligacji pożyczek pań-: 
stwowych, przechowywanych t tytułem  
kaucji i xvadjow do dyspozycji właści 
wych władz i urzędów nastąpi z urzędu 
po ukończeniu konwersji pożyczek, znaj 
dujących się w obiegu.
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Komisje sanitarne w Zagłębiu na front I
Trzeba stoczyf walkę z ignorancja higjeny

RADJO

Urządzenia sklepów zagłębiowskioh 
tylko w nielicznych wypadkaoh odpo 
wiadają wymaganiom przepisów sani­
tarnych.

Reszta sklepów, to lokale, które po 
winny być ze względów higienicznych 

Dotyczy to w szczególności sklepów'
przebudowane lub całkiem zlikwido­
wane.
spożywczych.

Znaczna część produktów zakupy­
wanych w obecnej porze w sklepach 
kolonjalno - spożywczych jest spoży­
wana na surowo. Prym  oczywiście 
dzierżą tu taj różnorodne owoce, 
Coprawda jesteśmy rokrocznie ostrze 

gani różnokolorowymi afiszami, roz- 
klejanemi po mieście, czy speojalnemi 
ulotkami o tern, że należy myć owoce, 
ale mało osób do tego stosuje się!

Większość kupuje owoce, aby je 
bezpośrednio spożyć,

I  wtedy cała odpowiedzialność za 
stan owoców spada na sprzedającego.

■Wystarczy jednak przejść się ulica 
mi jednego z naszych miast, aby 
się przekonać iź nasi sklepikarze nie 
wiele sobie robią z tej odpowiedzialno 
ści. —

Większość witryn wystawowych 
jest połączona bezpośrednio z reszty 
sklepu, co oczywiście znacznie umożli 
wia dostęp do owoców wystawianych 
muchom, i wszelkim nieczystościom.

A jeżeli, w najlepszym razie, mate 
rjał wystawowy jest osłonięty muśli 
nem, to tak brudnym, że apetyt na o- 
woce każdemu odejdzie.

Gorzej jeszcze pod tym względem 
przedstawia się sprzedaż uliczna.

Niedawno jeden z rolników

Odroczony proces drugiego 
truciciela Zagłębia

m

Na wokandzie sądu okręgowego w 
Sosnowcu znalazła się sprawa ponurej 
zbrodni, dokonanej w Ghlinie, w po­
wiecie olkuskim przez 17-letniego Hen 
łyka Witkowskiego. Młodociany zbro 
dniarz, mszcząc się za wyrzucenie go 
z domu, zakradł się do mieszkania 
swych rodziców i podczas ich nieobeo 
ści wsypał arszeniku do garnka z go­
tującą się kapustą.

Zatruciu uległa cała rodzina, mat­
ka zaś młodocianego zbrodniarza skut 
kiem zatrucia wyzionęła ducha.

Wymiar sprawiedliwości nie do- 
sięgnąl jeszcze bestjalskiego mordercę, 
aąd bowiem sprawę odroczył,wobec nie 
stawienia się świadków, mających 
wnieść do sprawy ważne okoliczności.

Znieważeni pisarze hipoteczni
Otrzymaliśmy następującej treści li*t 

prośbą o publikację:
„W tygodniku „Polska K arla" w nu­

merze 24 z dnia 5 lipca 1936 r. zosta! umie 
szozony artyku ł pod tytułem  „Bezprawia 
prawników".

Część pierwsza tego artykułu  zawiera 
szereg wyrazów, obrażających trzech p i­
sarzy hipotecznych, urzędujących w So­
snowcu, jak to: „ex-prokurator, nieznają- 
oy dobrze języka polskiego", „zbyteczny 
urzędnik z M inisterstwa Sprawiedliwo­
ści'4, „hreezkosiej4' itp.

Częśłś druga zawiera zarzut pobiera­
nia od klientów hipoteki poborów, nie­
zgodnych z przepisami i taksą hipoteczną

Wkońcu zaś artykułu  anonimowy autor 
stawia pytanie, „co na to powiedzą P re ­
zes Sądu Okręgowego i P rokura to r4*.

Otóż celem rozstrzygnięcia tego pyta­
nia w " dniu 4 lipca (tygodnik datowany 
jest widocznie naprzód) zwróciliśmy się 
% prośbą:

1) do Prezesa Sądu Okręgowego o prze 
prowadzenie rewizji aktów kancelarii hi­
potecznej i

2) do P rokuratora Sądu Okręgowego 
o pociągnięcie anonimowego autora, a w 
razie nieustalenia nazwiska — redaktora 
tygodnika — do odpowiedzialności Kar­
nej za zniewagę nas w druku.

t .  Znbelewicz i W. Szreniawskb

z którejś z okolicznych wsi przywiózł 
na sprzedaż jagody... w szafie.

Tak, w normalnej szafie na ubrania 
% której wyjęto jedynie drzwi!

Czy robactwo, które jest wśród na 
szego ludu rozpowszechnione, również 
usunięto — tego nie wiemy.

Również baczniejszą uwagę należa 
łoby zwrócić na ulicznych sprzedaw­
ców lodów. -s

Nie chodzi tutaj tylko o formę w 
jakiej się odbywa sprzedaż tych lo 
dów, ale również o to, co się sprzedaje

Wiadomo, że lody można zrobić nie 
tylko z mleka, jaj, cukru itp.

Znane są wypadki, że nieuczciwfi 
sprzedawcy do wyrobu lodów używali 
... krochmalu.

Ale iłrż takich tricków jest niezna 
nyeh szerszemu ogółowi?

A lody te konsumują przeważnie 
dzieci, tj. ci, którzy są najbardziej po 
datni wszelkim zarazkom chorobowym 

To też wskazane byłoby, aby 
komisje sanitarne, w obecnej porze 
szczególnie wzmocniły swą działalność

Kto wpadł w sieci policyjnne
w ślad za szeregiem  dokonanych kradzieży

Policja zagłębiowska schwytała w 
ostatnich dniach kilku znanych zło­
dziei, którzy grasowali na terenie Zi 
głębia Dąbrowskiego.

Mianowicie w związku z kradzieżą 
herbaty i innych artykułów spożyw­
czych ze sklepu Józefa Nowaka w 
Czeladzi.

Zatrzymany został znany złodziej 
Władysław Juda z Czeladzi. Skradzio 
ny towar odebrano. Złodzieja przeka 
zano władzom sądowym.

•  * #
Na targu w Dąbrowie zatrzymana 

została znana złodziejka Władyshiwa 
Piekarowa, zamieszkała w Sosnowcu 
przy ul. Grzybowej 2, 
która z kieszeni Marji Dąbkiewiez z 

Zagórza skradła 20 złotych.
Na szczęście okradziona spostrzegła 

manewr złdiziejski i wszczęła alarm.

Piekarową schwytano i osadzono w 
więzieniu, a pieniąlze zwrócono poszko 
dowanej.

•  •  •
W Sosnowcu w ręce policji dostał 

się złodziej Wiktor Richter, zamieś z 
kały w Mysłowicach, 
który z mieszkania Lewandowskiej
przy ul. Konrada 1 w Sosnowcu
skradł garderobę damską.

Schwytanego złodzieja osadzono za 
kratkami.

*  «  *

Wczoraj rano na dworcu kolejo­
wym zatrzymani zostali znani złodzie 
je - kieszonkowcy: Eustachy Senior a 
Szopienic i Stanisław Drozdowski z 
Krakowa.

Obaj zatrzymani podejrzani są o 
dokonanie szeregu kradzieży na tere­
nie Sosnowca.

Obrady plenarnego posiedzenia Zarządu 
Głównego P.Z Z.PP. i H Jz.P . w Sosnowcu

W niedzielę 5 bm. odbyło się wa włas­
nym  lokalu przy ul. Sienkiewicza nr. 17-a 
W Sosnowcu konstytucyjne plenarne po­
siedzenie zarządu głównego i przedstawi­
cieli oddziałów i sekcyj Polskiego Zwiąż- 
ku  Zawodowego Pracowników Przem y­
słowych i Handlowych w Sosnowca.

Po przyjęciu pratokułu f. ostatniego 
plenarnego posiedzenia zarządu, przepro 
wadzono wybory do prezydjum zarządu 
głównego, które dały następujący wynik: 
prezesem wybrano p. Włodzimierza Gran 
walda (jednogłośnie i ponownie), jsvioe- 
prezesami pp.: Adama Cieślikowskiego * 
Libiąża (ponownie), Kazimierza Lisow­
skiego z Sosnowca (ponownie), ini. Anto 
niego W yporka ze Starachowic, Francisa 
ka Nowosielskiego z Sosnowca (ponow­
nie), sekretarzem p. Jan a  Kossaka z So­
snowca (ponownie), zastępcą — p. Jan a  
K ornera z Sosnowca (ponownie), skarb­
nikiem — p. Józefa Kempę z Niemiec 
(ponownie), zastępcą — p. Edwarda W ii- 
nickiego z Sosnowca (ponownie), gospo­
darzem — p. Bolesława Tirpitza z So-

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Wtorek, 7 lipca.

6.30. P ieśń  „Kiedy ranne wstają 
rze“. 6.50. P ły ty  gramofonowe. 7.20 Dzień, 
nik poranny. 7.30. Program y iokalae. 8 Ol 
Przerwa. 11.57. Sygnał czasu i hejnał 4 
Krakowa. 12.03. Koncert południowy. 13.15 
Dziennik południowy. 13.15 Przerw;*. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45. Skrzynka 
PKO. 16.00 Program y lokalne. 16.45 H et­
man Żółkiewski w Moskwie—odczyl. 17.09 
Koncert symfoniczny. 17.50. Lubczyk — 
pogadanka. 18.00. Program y lokalne. 18.31 
Pogadanka aktualna. 19.00. Koncert ros< 
rywkowy. 20.00. Duch wojewody — opera 
komiczna. 23.00. Program y lokalne,

KATOWICE.
Wtorek 7 lipca.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze* 
6.03. P ły ty  gramofonowe. 6.28. Program  
na dzisiaj. 12.55 Życie artystyczne i kultij 
ralne śląska 13.02 Wiadomości bieżące, 
13.15 Po dwie piosenki (płyty) 14.13 Wind,, 
mości giełdowe. 15.30 P ły ty  16.00 (płyty 
z Warszawy). 18.00 Feljeton sportowy tu  
rystyczny 18.35 Koncert reklamowy 22.41 
Lokalne wiadomości sportowe. 22.45 Tan 
g-a (płyty)

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 8 lipca.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaja zorze** 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty! 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Muzyka lekka 1255 Program y lokal 
ne 15.30 Wiadomości gospodarcze 15.45 Pa 
rada Bolibrzuszków 16.15 Koncert 17.01 
Koncert kam eralny 18.50 Pogadanka 
aktualna 19.00 Przygoda w Grinzingu 
20.30 Wędrówka mikrofonu po prowincji 
21.35 Recital Jan a  Rakowskiego 22.05 W ia 
domości sportowe 22.20 Koncert Orkiestry 
Kam eralnej 23.00 Program  lokalny w 
Warszawie.

WWMIMIIM
'  * A 'i i  *

CHRŹE&HAŃSKI

snawca, zastępcą — p, Jan a  Kossaka * 
Sosnowca (ponownie).

W dalszym ciągu omówiono szereg 
spraw natury  wewnętrzno - organizacyj­
nej, sprawozdawczej, obrony pracowni­
czej i spółdzielczej.

Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
uchwały ostatniego walnego zgromadze­
nia delegatów związku z czerwca br. o 
opodatkowaniu się na Fundusz Obrony 
Narodowej, przyczem po zapoznaniu się 
a dotychczasową akcją zbiórkową po od­
działach, postanowiono jednogłośnie roz­
szerzyć akcję propagandową w tym kie­
runku na wszystkich pracowników umy­
słowych, zebrane zaś fundusze lokalne 
przekazywać bezpośrednio na odpowied­
nie konto PKO.

Podział prac w poszczególnych komi­
sjach postanowiono załatwić na następ- 
nem posiedzeniu, na którem  również za­
twierdzony będzie program  'działalności 
zarządu głównego, omówiony ogólnie pod 
czas obszernej dyskusji na ten tem at na 
posiedzeniu niedziełnem.

Wykonuje roperaoje zegar* 
ków kieszonkowych, chro* 
nometrów, repetirów, sztW 
perów, zegarów wieżowych* 
śoiennych, stołowych, anty* 

ków, kontrolnych, rejestrujących autom* 
tów 1 elektrycznych oraz liozników taehoc 
metrów, szybkościomierzy, czujników^, 

numeratorów.
Wykonanie solidne z gwarancją 3-cK 

— letnią. —.
' ■ ' i  ..............  -

A L e W R f l i ł t E M  ZDROW IA  
Niepewnaqum a szkodzi nerwom, może 
k o s z t o w a ć  majątek,nawet unieszczeili- 
wić n3 ęj?# życie! 41 lat doiwiddc;#-- 
nia i specjalizacji zasługują na zaufanie!

S P O fU ą O Z . p g . PAT. AMER. N91959701

W  W ŁASNYM  IN T E R E S IE  WYSTRZEGAICIE S ię  
M A K O W A R fÓ < C IQ W Y C H  N A ŚLA D O W N IC T W
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Pierwsza i ostatnia dniówka.
Śmierć bezrobotnego z wycieńczenia w  Grodzcy

Życie bezrobotnych jest ciężkie 
Ludzie ci borykają się z przykremi 
przeciwnościami byle tylko zarobić pa 
rę groszy na utrzymanie własne i 
swych rodzin. Częstokroć bezrobotni 
chodzą obdarci i głodni, bo nie mogą

Nowe źródło pracy
Jak  się dowiadujemy, towarzvstwo 

„Siblway“ zakupiło tereny pod kamie 
niołomy i kopalnie rudy w majątku 
Strzyżowioe i Siewierska Góra, nale­
żących do gwarectwa hr. Renard.

Prawdopodobnie więc z chwilą u 
rachomienia kamieniołomów zatrud­
nienie znajdzie ppwna ilość bezrobot­
nych z okolicznych wsi.

znaleźć ja k ie jk o lw iek  pracy.
Jeśli spotka ich to „szczęście44, że 

mogą zrobić kilka dniówek na robo­
tach publicznych, to są. do tego stop­
nia wyczerpani z sił, że nie są w sta 
nie wyrobić całej dniówki.

Jako dowód może tu służyć wypa 
diek, jaki wydarzał się wczoraj w 
Grodźcu.

Od dłuższego czasu pozostający bez 
pracy Jan  Mentel, lat 52 zam. w 
Grodźcu, kołataj,ąc do drzwi gminy, 
otrzymał nareszcie pracę przy robo­
tach ziemnych.

■Wczoraj o godz. 7 rano Mentel 
zgłosił się pierwszy raz do pracy.

W trzy godziny później nagle za­
słabł i zemdlał.

Pomoo kolegów okazała się zbyte, 
czna. Dr. Karcz stwierdził śmierć 
Mentla na skutek udaru serca, spowa 
dowanego ogółnem wycieńczeniem bez 
robotnego.

Wypadek ten wywołał w Grodźcu 
duże poruszenie.

Powiesił się
.W, lesia w Strzemieszycach nowie- 

sil się na jednem z drzew Ik. letni, 
Władysław Teper, zamieszkały na ko 
lonji Łany.

Narazie powód samobójstwa nie zo 
stał ustalony. Policja prowadzi do­
chodzenie.
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Lipiec

Diifl: Cyryla 1 Metodego 
Jutro: Eltbiety Kr. Wd. 
Wschód słońca: 3.18 
Zachód słońca 7.56

P O T W O R N E  M O R D E R S T W O
P O D  K O Z I E G Ł O  W A M I

ST-Setni starzec zamordował 76-!efmego towarzysza podróży

»I1EZES s ą d u  o k r ę g o w e g o

w Sosnowcu P- Antoni Kordowski rozpo- 
Bzął wczoraj urlop wypoczynkowy.

Zastępstwo prezesa sądu ob ją ł wicepre 
te* dr. K arol K ucharsk i.

_  OSOBISTE. W  dniu  wczorajszym  
kierownik inspek to ra tu  pracy  w Sosno w- 
ru inż. W esołowski rozpoczął 4-tygodnio- 
wy u rlop  wypoczynkowy.

Insp. Ryehłow ski powrócił z urlopu 1 
Objął w dniu  w czorajszym  urzędowanie.

— POŻAR. W e wsi Grudków, w domu 
braci Rubików wybuchł pożar od isk ry  
z kom ina. O gień straw ił część domu. S tra  
ty  wynoszą około 200 zł. W ypadku z ludź­
m i nie było.

— P O S IE D Z E N IE  W Y D ZIA ŁU  PO­
W IATOW EGO. D zisiaj o godz. 17-ej od­
będzie się w Będzinie p rzy  ul. Sącze w - 
skiego 17 posiedzenie W ydziału  Pow iato­
wego.

•  •  ■

Zjazd strażacki i zawody 
w Strzyżewicach

W  ub. niedzielę odbył się rejonow y 
fcjazd straży  pożarnych re jo n u  bobrownio 
kiego oraz zawody strażackie, ja k  rów ­
nież i b iegi na przestrzeni 150 metrów. 
N a zjazd przybyły  wszystkie straże po­
żarne prócz W ojkowic K om ornych oraz 
liczna publiczność naw et z dalszych oko­
lic oraz delegacje strażackie.

Z jazd rozpoczął się. zbiórką drużyn  
ćwiczebnych i delegaoyj. N a wstępie przy 
ją ł  ra p o rt i o d b y ł  odpraw ę z dowódcami
d rużyn  m ęskich i żeńskich naczelnik re- 

* jonu  Czesław M andat. N astępnie delegat 
oddziału powiatowego w Będzinie p. A n­
drzej F u rm anek  p rzy ją ł ra p o rt ogólny 
oraz defiladę prowadzoną przez naczelni­
k a  rejonu, poezem powiatowy in s tru k to r 
pożarniczy dokonał w ręczenia dyplomów 
z zawodów konkursow ych i za strzelanie, 
k tó re  o trzym ały  s traż  z Bobrownik. Do- 
bieszowic, Strzyżowie, Żychcic, K ainyo 
i d rużyna sam ary tańska  z Bobrow nik. —

P o  przerw ie nastąp iły  biegi sam ary tanek  
W dwuch przedbiegach, w k tórych  p ie rw ­
sze m iejsce zajęła  J a n in a  W itków na a 
Bobrownik, 2) Genowefa Pawelczykówm t 
z Żychcie, 3) P e la g ia  Paw ełczyków na » 
Żychcie, 4) J a n in a  K am ińska z Żychcie, 
5) W anda C ieślanka z Bobrownik, 6) H e­
lena  W ieczorkówna oraz 7) W ładysław a 
G ajdzików na z Żychcic. Zespołowo zwy­
ciężyły sam ary tan k i z Żychcic w sto su n ­
ku 12:9.

Skolei odbyły się szkolne Ćwiczenia 
•strażackie dla drużyn męskich, k tóre ua 
ogół w ykazały dobrą spraw ność, szczegół 
nie gdy chodzi o zespoły z grupy  T ll-ei.

W międzyczasie pow iatow y in s tru k to r 
pożarniczy przeprow adził propagandow e 
biegi na 150 m tr. z przedbiegam i clim i- 
naoyjnem i. W ynik i przedbiogów były na  
stępujące: 1) W ieczorek W ładysław , 2)
Nowak Józef i Bereś S tan isław  wszyscy 
z Bobrownik, 1) Muc Franciszek, 2) D y­
szy Bolesław i  3) W ieczorek Adolf z Kn- 
mye, 1) Paw elczyk E m anuel, 21 Blaszczyk 
W ładysław  i 3) C ałka W ładysław  z Życ.h 
cic, 1) Paw elczyk W ładysław , 2) Surowiec 
Jan , 3) D uda W ładysław  i 4) Paw elczyk 
Paw eł z Rogoźnika, 1) Koszelski S tan i­
sław, 2) B iedroń Franciszek, 3) Kozieł Jó 
zef i 4) Nowak Kazm iei’z ze Strzyżowie.

W  finale: 1) W ieczorek W ładysław  ■& 
Bobrow nik, 2) Paw elczyk Paw eł z Rogoź­
n ika, 3) B łaszczyk W ładysław  z Żychcie 
4) M uc F ranciszek  z K am yc, 5) W ieczorek 
Adolf z Kam yc, 6) Paw elczyk W ładysław  
z R ogoźnika i 7) Kozioł Józef ze S trz y ­
żowie. Zespołowo zwyciężyły Straże: 1) 
Rogoźnik pkt. 8, 2) Bobrow niki pk t. T 1 ?) 
K am yce p k t  7,

W dn iu  29 czerwca na polach koziegłow 
skich pod K oziegłow am i znaleziono W 
owsie zwłoki nieznanego mężczyzny, l i ­
czącego około 75 l a t  O dkrycia tego doko 
n a li pasterze, którzy n a tychm iast zaw ia­
dom ili o tern m iejscowy posteranek  po ­
licji.

P rzy b y ła  n a  m iejsce policja znalazła  
isto tn ie  rozkładające się zwłoki nieznane 
go mężczyzny.

Na szyi denata zaciągnięty był pasek,

na brzuchu zaś widniała duża rana kłutt. 
Przy ofierze między innemi znleziono z* 
krwawiony nóż rzeźnicki.

Policja rozpoczęła energiczne śledz­
two dzięki któremu udało się sprawę dość 
szybko wyświetlić.

U stalono, że w przeddzień, pow racają­
ce z kościoła w ieśniaczki znalazły w p o ­
lu różne dokum enty, opiew ające na  im ię 
76-letniego P io tra  Foksa, zam ieszkałego 
w Jaw orzn icy  (G órny Śląsk). In n i świad

0 Gzem się w Sosnowcu zapomina?
Jed en  z czytelników  naszych, w 

skierow anym  do redakcji liście k reśli 
m. in. następu jące  słuszne uw agi: 
Sosnowiec w okresie le tn im  robi w ra­

żenia m ias ta  zaniedbanego, w k tó ry m  
nie zw raca się uw agi n a  u trzym an ie  czy 
stości. N ie mówiąc już  o pery ferjaeh , w. 
śródm ieściu tu m an y  kurzu  i różnych 
odpadków unoszą się w pow ietrzu, p rze 
noszone są  z m iejsca na m iejsce przy  na j 
lżejszym  podm uchu w iatru .

O ile chodzi o czystość w mieście to 
w ystraczy nałożenie obowiązku u trzy m y . 
w anią wzorowego porządku na  w łaścicie 
li nieruchom ości i ścisłe dopilnow anie 
p rzestrzegan ia  w ydanych w tym  k ie ru n ­
ku  przepisów.

N a opornych nak ładać wysokie kary , 
b iorąc pod uwagę, że kto m a n ierucho­
mość obow iązany je s t u trzym ać czystość 
w obrębie te j nieruchom ości włącznie z 
u licą i jezdnią. S ą przecież: kom isja  san i 
ta rn a , o rg an y  wykonawcze, rad n i, opieku 
nowie z poszczególnych dzielnic — po win 
n i za jąć  się tą  spraw ą, m ającą  doniosłe 
znaczenie d la  zdrowotności i w arunków  
życia mieszkańców. Może są inno skuteez 
n iejsze śimdki od k tórych  należałoby za 
cząć, trzeba  jed n ak  zastanow ić się i wpro 
wadzić wreszcie w  życie, n ie  przechodzić 
do porządku nad odgłosam i w p rasie  i 
pe tycjam i mieszkańców.

W ten  sposób w ytw orzy się poczucia 
odpow iedzialności w przestrzeganiu  czy­
stości i p rzy  w spólnym  w ysiłku m iasto 
przybierze in n y  w ygląd  — m iesz­
kańcy nie będą narażeni na połykanie

kurzu, przymusowe przebywanie w domu 
zamykanie okien I stałe przesiadywanie 
u lekarzy czy w szpitalach.

N ietylko przed ratuszem , dworcem  czy 
innym  uprzew ilejow anym  gm achem  mo 
że być u trzym any  poi’ządek i sk rap lan a  
jezdnia.

RAfiaiC
Ż Y C IA

je s t w tedy tylko zupełna, gdy zd ro ­
w ie jest w całej pełni. O  zdrow ie 

. trz e b a  jednak  d bać  i to  w sposób 
celowy. P odstaw ą zdrow ia jest 
rac jo n a ln e  odżyw ianie . Pij za tem  
co dz ienn ie  na śn iadan ie  sm aczną 
Ovoma|tynę, któro zawiera w łat- 
wostrawnei formie wszystkie skład­
n ik i o d ż y w c z e , n lezhfia.no do 
utrzymania sprawności fizycznej 
i umysłowe!

onder, S Kraków

Na froncie walki o płace i pracę
W  dniu dzisiejszym w inspekto 

racie pracy odbędą się dwie konfe­
rencje.

Pierwsza konferencja odbędzie się 
7, dyrekcją „Flory", celem uregulowa 
nia warunków pracy i płacy robotni­
ków, zatrudnionych na tej kopalni.

Druga konferencja odbędzie się z 
dyrekcją papierni Lam prechta w So 
snoweu w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej.

ZZZ. zorganizował zebrania robot 
ników na kopalniach: w Piaskach i 
G-rodźcu.

R eferaty o obecnej sytuacji w gór 
nietwie zagłębiowskiem wygłosili pp.: 
sekretarz Litw ornia i Wołczyk.

Robotnicy z dużem zadowoleniem 
przyjęli wiadomość o utwór: 
misji międzyzwiązkowej.

Kamieniem w głowę
Tragic? ny spór o miedzę

Nieśmiertelna komedja fredrowska 
znajduje ciągle powtórzenie w rzeczy 
wistości. Spory o miedzę są najeżę 
stszemi powodami zawiści sąsiedzkich 
które w rzeczywistości kończą się me 
stety krwawo, a nawet tragicznie.

W Łęce, pow. będzińskiego toczył 
się spór o miedzę między rodzinami 
Michalików i Śliwów.

W chwili największego nasilenia
sporu między sąsiadami, wynikła
sprzeczka, w czasie której Stanisław 
Michalik rzuci! w Antoninę Śliwę ol­

brzymim kamieniem. \
Skutek był fatalny.
Śliwa, trafiona przez Michalika głu 

zem, doznała pęknięcia podstawy cza­
szki. Zmarła w ciągu trzech dni.

Fina! tragicznie zakończonego spo 
ru  o miedzę, rozegrał się przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu. Okoliczności 
zajścia udowodniły, że Michalik nie 
miał zam iaru zabić Śliwy, to też sąd 
uznał go tylko winnym zadania śmieć 
ci nieumyślnie i skazał go na trzy la 
ta  więzienia.

Pamiętajcie!
przed wyjazdem na wywczasy letnie zaprenumerować sobie
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,,Expres Zagłębia" kosztuje z przesyłką pocztową

tylko S l .  2 miesięczni!

kowie, k tó rzy  dobrze p rzy jrze li się tru p ę  
wi zeznali, że w dn iu  27 czerwca o godz, 
9-ej wieczorem widzieli nieboszczyka W 
tow arzystw ie nieznanego s tarego  mężczyj 
zny. Szli oni obaj drogą w stronę  Często­
chowy i m ów ili w łaśnie, że id ą  do Czę­
stochowy. N a m iejsoe w ypadku p rzyby ła  
bezzwłocznie kom isja lekarsko - sądowa* 
k tó ra  dokonała szczegółowych oględzin 
zwłok.

P ierw otn ie  przypuszczano, iże ma się  
tu do czynienia z wyrafinowanem samo. 
bójstwem, że denat próbował się początko
wo powiesić, a gdy to nie poskutkowała  
p rzeb ił sobie brzuch nożem.

Jednakże większość faktów  przem aw ia 
ła  za m orderstw em  i w tym  też  k ie ru n . 
ku  przerzucono ca ły  ciężar dochodzenia 
Żmudne śledztwo ustaliło , że kom panem  
k tó ry  szedł w tow arzystw ie Foksa, byt 
n ie jak i **
Teodor Buś, la t 67, pochodzący z okółio 

podezęstochowskich.
B usia  udało się po lic ji odnaleźć w do­

m u noclegowym  w Częstochowie. A resz­
tow ano go i przywieziono na  m iejsoe 
zbrodni w Koziegłowach. Początkowo ba 
dany  Buś w ypierał się zarzucanego mu. 
m orderstw a, jednakże nie m ogąc wyka­
zać swego alibi, załam ał się i p rzyznał 
że isto tn ie  m orderstw o n a  osobie Foksa 
je s t dziełem jego rąk .

W edług zeznania m ordercy, przebieg 
owego niecnego i potw ornego m order­
stw a był następujący .

W ieczorem  dnia  krytycznego, na  dro . 
dze, w pobliżu znaleziono trupa , spożywa 
l i  oni obaj z Foksem  kolację, w czasię 
k tó re j Foks poczęstował go ,,brendką“.—< 
Podczas posiłku Foks m ia ł się lekcewa* 
żąoo w yrazić o Polsce i polakach, o co wy 
n ik ła  m iędzy n im i gw ałtow na sprzeczka 
w czasie k tó re j Foks m ia ł uderzyć la sk ą  
B usia w głowę. B uś tw ierdzi, że nie por 
został m u dłużny i sw ą la sk ą  udei’zyl gó 
rów nież w głowę, w okolicę lach a. W idząc 
tedy, że Foks s trac ił przytom ność, za­
wlókł go do pobliskiego owsa. W tej 
chw ili Foks odzyskał przytom ność’ i  u- 
siłow ał się podnieść. W ówczas lew ą ręk ą  
chw ycił go B uś pod gardło, p raw ą zaś 
dobył noża rzeźnickiego i zadał n im  Fok 
sowi ran ę  k łu tą  w brzuch.

W  tym  czasie pobliską di’Ogą przecho­
dziło 3 mężczyzxx, to  też Buś bojąc sio, 
aby  n ie  usłyszeli oni jęk u  przebitego^ 
zdjął m u ze spodni pasek, zaciągnął m u 
go następn ie  n a  szyję 
i udusił n im  konającego już  człowieka.

W idząc, że m orderstw o udało m u się 
całkowicie, obrabow ał tru p a  i zbiegł.

U stalono, że Teodor Buś jest reemigran 
tem, który w lutym  br. powrócił z F ra n ­
cji. J e s t  zawodowym pi-zestępcą, dosko­
nale  znanym  urzędowi śledczemu w Gzó. 
Stochowie.

Tłom aezeniom  Busia, jakoby on pierw 
szy został uderzony przez Foksa, po lic ja  
nie da je  w iary, gdyż niem a k u  tem u zad 
nych poszlak. W ykrętem  tym  m orderca' 
chce zm niejszyć odpow iedzialność za 
zbrodnię.

W  dniu w czorajszym  m orderca odda­
ny  został do decyzji sędziego śledczego, 
k tó ry  po przesłuchaniu  odesłał go spowro 
tem  do aresztu , gdzie oczekiwać będzie 
roznraw y sądowej.

OBOZY W Y PO CZY N K O W E DLA R O ­
BOTNIKÓW  W O K RADZIONOW IE.
P rz y  ińęknej, słonecznej pogodzie koń 

ozy się za k ilk a  dn i pierw szy dziesięcio­
dniowy tu rn u s  obozu wypoczynkowego 
w Okradzionowie.

Licząca zgórą 80 osób g rom ada robot­
nie i robotników  Zagłębia używ a w c a ­
łe j pełn i zasłużonego w ypoczynku i  na­
b iera  sił i zdrow ia do dalszej ciężkiej 
pracy.

Ju ż  11 bm. w yruszy nowa g rupa. Zapis 
sy ua  obozy p rzy jm u je  się codziennie 
godz. 18 do 20-ej w Dom u Społecznym  w 
Sosnowcu, ul. Ż ytnia 10. Z uw agi na przó 
w idyw any napływ  zgłoszeń pożądanem  
jes t ażeby obozowicze n ie  ociągali się * 
zapisyw aniem . N iech p am ię ta ją  jedno, że 
za zł. fi. 50 spędzą 10 dni w uroczej dolinie1 
O kradzionow a 1 te  przy  pelnem , a  sm a­
kowicie przyrządzonym  wlkcie.
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Galimatjas powyborczy emocjonuje
cale miasto

W czoraj pisaliśm y o incydencie, jak i 
w yniki na  ostatn iem  posiedzeniu rady  
m iejsk iej pomiędzy radnym  K oprzyw ą a 
radnym  Bałazi itskim.

R adny K oprzyw a postaw ił publiczny 
zarzu t p. B ałazińskiem u przy wyborze g > 

na przewodniczącego posiedzenia, że u jaw  
nil ta jność obrad, na co m a niezbite do­
wody.

Z tego powodu pow stał głośny za ta rg  
którego epilog rozegra sic, niew ątpliw ie 
przed sądem.

R adny K oprzyw a m iał otrzym ać piś­
m ienne oświadczenie od burm . Dorobczyu 
skiego oraz p. W. H ercholda, w którem  
stw ierdzają , iż
widzieli jak  p. B ałaziński przy w rzuca­

niu głosów do urny nacechował róg ko­
perty p. Koprzywy, pragnąc prawdopodob 
nie w ten sposób dowiedzieć się za kim 

p. Koprzywa glosował.
W ub. niedziele p. W. H rchold złożył 

.zameldowanie w kdm isarjacie  p  P- w 
Czeladzi, że P- B ałaziński czynnie go zn:e 
ważył w m ieszkaniu jego szw agra l>- 
Mroza.

Ja k  nas in fo rm ują  do słownej u ta rcz , 
ki doszło również w m agistrac ie  czeladz­
kim, miedzy p. B ałazińskim , a burm . Do- 
robczyńskim.

Z arzuty  postawione p. B ałazińskiem u 
k tó ry  w dość osobliwy sposób na nią za­
reagow ał, odbiły sią głóśnem echem w 
Czeladzi.

Nowy burmistrz przystąpi 
do urzędowania w b. tygodniu

W  ub. niedziele burm istrz  Dorobczyń- 
ski opuścił Czeladź. — Aczkolwiek rada 
m iejska w ybrała  nowego w łodarza m ia­
sta  i jego zastępcę, to jednak  w ciągu 
najbliższych dni gospodarką m iejską z 
upow ażnienia burm istrza  Dorobczy nskio- 
go kierować bodzie sekretarz m ag istra tu  
p. ,T. T ajchm an.

O ile w ciągu trzech dni od chwili 
wyboru, n ik t nie wniesie żadnego sprze­
ciwu przeciwko nowowybranem u b u rm i­
strzowi i jego zastępcy, należy sią spo­
dziewać, że władze nadzorcze w jakna.j- 
krótszym  czasie zatw ierdzą p. B rodnickie

Z Z A W I E R C I A
rama

go i p. Sadowskiego na powierzonych 
im stanowiskach.

P. B rudnicki prawdopodobnie w czwar 
tek obejm ie swoje urzędowanie.

 IW ,—

(p) W Y JA Ś N IE N IE  p. P- W związku 
z niedzielną no ta tk ą  pt. „Gdy separow a­
ny mąż zazdrosny je s t o swoją żone“ zgło 
sił sie do naszej redakcji p. P ies z Cze­
ladzi i oświadczył, że nie jest separow any 
i nie kierowca! sią zazdrością w stosunku 
do swej żony, lecz stan ą ł w obronie god­
ności swego im ienia, jako mąż i ojciec 
dziewięcioletniego dziecka.

bryki aż do zwycięstwa, tj. do chw ili, w 
k tó re j dyrekcja  cofnie zapowiedź obniżki

Robotnicy śpią na poałcdzie. Co praw  
da narazie  nie są głodni, gdyż pożywie­
n ia  dostarczają  im rodziny, w ozem oczy 
wiście n ik t im nie przeszkadza.

Stw ierdzić jednakże trzeba, że w ciągu 
11 dni sy tu ac ja  stra jkow a nie sie nie zmie 
nila.

R obotnicy s tra jk u jący  odbyw ają nie­
m al codziennie masówki, na  k tórych 
stw ierdzają, że mimo następstw  gotowi 
są prowadzić rozpoczętą walkę aż do zwy 
cięstwa.

K to  do te j pory pertrak to w ał ze s t r a j ­
kującym i w spraw ie likw idacji s tra jku?

W szyscy i nikt.
Coprawda odbyła się w te j spraw ie 

jedna konferencja  w inspektoracie p ra ­
cy, k tó ra  n ieste ty  skończyła się n a  n>- 
czem, gdyż obydwie strony  nie są zbyt 
ustępliw e. W  międzyczasie dyrekcja  f a ­
bryki w yw iesiła ogłoszenia, w k tórych  
oświadcza, że z robotnikam i mówić bę­
dzie dopiero wtedy, kiedy opuszczą f a ­
brykę.

W  ubiegły p ią tek  dr. Szembek wezwał 
do siebie kom itet stra jkow y, k tórem u c- 
świadczył, że spowodu przeciągającego 
się s tra jk u  fab ryka  uważa się za zmuszo­
ną do w ygaszenia pieca.

S tra jk u jący  tego nie w ykonają, gdyż

11 dni i 11 nocy trwa okuoacja fabryki
Sytuacja strajkowa w szklarni

Jedenaście  dni upłynęło już  od chwili 
gdy w m iejscowej fabryce szkła w ybuchł 
s tra jk  okupacyjny.

Do s tra jk u , jak  to już  niejednokrotnie 
p isaliśm y p rzystąp iła  cala załoga fa ­
bryczna w7 liczbie 470 robotników, obojga 
płci. Robotnicy chw ycili sie tego radykał 
nego środka w obronie swych zarobków 
albowiem dyrekcja  fabryk i zapropono-

wała, a raczej zapowiedział obniżkę płac 
o 12 procent. N a obniżkę tę robotnicy po­
stanow ili się nie zgodzić.

D la w prow adzenia obniżki płae dyrek  
cja  fabryki wypowiedziała robotnikom  14 
dni, które w łaśnie m iały  się skończyć w 
dniu 27 czerwca. Tymczasem w dniu 24, 
tj. w przeddzień robotnicy już za s t r a j ­
kowali, postanaw iając nie opuszczać fa

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

235.
Łucja, przygnębiona moralnie, ga­

śnie powoli... Pan ją zabijasz... Cóż 
ci uczyniła, abyś w podobny sposób 
ją dręczył!.. Miałżeś pan prawo szpo 
rać w przeszłości jej matki, dla okry­
cia tej dziewczyny obelgami i hańbą? 
Nie jestże to czynem nieludzkim... 
okrutnym? Córka twoja żyć będzie 
szczęśliwa w bogactwach, podczas gdy 
Łucja umrze w rozpaczy! Jestże to go 
dne szlachetnego człowieka... jestże 
to spta wiedli we?

Harmant drżał w uniesieniu trw.j 
dze, gorzko żałując, iż na tę chwilę 
właśnie przybył do Jerzego.

— Cóż więc ja mogę uczynić., cóż 
chcesz abym uczynił?.. — zawołał 
gwałtownie. — — Moja to wina, iż

, Łucja jest córką zbrocłniarki?
, — Milcz pan!... nie lżyj tego nie­

winnego dziwczęcia — krzyknęła J o ­
anna, stając pałająca gniewem

Szatańska myśl przebiegła umysł 
Jakóba Graud.

— Za zbyt pani posuwasz swoją vu 
ehwalość — rzekł dumnie. — Można 
by sądzić, iż bliższe węzły nad zwykłą

nie m yślą w łasnem i rękam i przyczyniać 
się do unieruchom ienia swego w arsz ta tu  
pracy.

Obecna sy tuac ja  w dyrekcji fabryki 
jest w prost paradoksalna.

M ianowicie: dr. M artin i, generalny  dy 
rek to r tej fabryki w dniu  w ybuchu s tra j  
ku w yjechał zagranicę, skąd dopiero po 
3 dniach powrócił. N astępnie znowu wy. 
jechał do W iednia na pogrzeb jednego » 
głównych akcjonarjuszów  fabryki śp 
Reicha. Pozatem  w dniu  3 bm. poseł S<? 
wiński zrzekł się stanow iska dy rek to ra  
zarządzającego fabryką. W  tymż6 sa­
m ym  dniu p. A leksander E rbe zrzekł sią 
godności (prezesa zarządu fabryki.

O powodach sw7ego zrzeczenia poseł 
Sowiński nadesłał s tra jku jącym  lis t o- 
tw arty , k tó ry  całkowicie przedrukow a­
liśm y w num erze niedzielnym .

W  osta tn ie j chwili dow iadujem y się, 
że dr. M artin i w dniu wczorajszym  po­
wrócił z zagranicy, jednakże żadna kon, 
ferencja  w spraw ie likw idacji s tra jk *  
w czoraj nie m iała  m iejsca.

Spraw ą likw idacji s tra jk u  winny s it  
zainteresow ać czynniki rządowe, gdyż te 
go rodzaju  s tra jk  okupacyjny w Zaw ier­
ciu, w mieście nędzy i głodu z różnych 
przyczyn pow inien by|ó jaknajszybeiej 
zM' widowany.

Dalsza abstynencja  wobec s tra jk u ją ­
cych nie je s t do pom yślenia.

Z OLKUSZA

Tragiczny krok zawiedzionej
O negdaj na polu pod Maszynami kolo 

Ojcowa znaleziono w agonji 2'>-letnią A n ­
nę Ludzik, pannę z M aszyc z oznakam i 
o truc ia  kwasem solnym.

Łudzikównę zam ierzano zabrać do szpi 
ta la  św. Ł azarza w K rakow ie, lecz w

drodze zm arła.
J a k  ustaliło  dochodzenie, denatka p o ­

pełn iła  sam obójstwo na  tle zawodu m i­
łosnego i roztrw onienia sp łaty  wspólnie 
z b. narzeczonym n iejak im  K azim ierzem  
W ąsalą z Bronowie pod Krakow em .
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przyjaźń, łączą clę z tą  dziewczyną. J a  
kiem prawem śmiesz żądać, bym ci 
zdawał rachunek z moich czynności? 
O ro poważasz się mnie oskarżać?. 
Żem powstrzymał Lucjana Łabroue 
ponad przepaścią, w jaką chciał się 
rzucić bezwiednie. Byłoby więc szla­
chetniej, według ciebie, dozwalając 
ojca? Nie dopuszczając tak lianie1 ic- 
go małżeństwa, spełniłem swój obowią 
go małżeństwa, spełniłem cój obowią 
zek i szczycę się z tego! Obecnie, p > 
tern co nastąpiło, inna mi droga pozo 
staje, na której bronisz Łucji Fot - 
lier odsłania mi twą osobliwość.. Tak! 
ty nie jesteś Elizą Perrin, ale slcaza 
ną z Arfortville... zbiegłą z więzienia

Clermont... ty jesteś Joanną F o r ­
tier!

Na te wyrazy Joanna zachwiała 
się i drżaca rzuciła w około siebie obłą 
kanym wzrokiem .jak gdyby szukając 
wsparcia i obrony

—- Tak! będzie to przysługą dla 
społeczeństwa i sprawiedliwość — nn  
wił Garaud dalej — zwracając się ku 
Jerzemu, przytrzymać tę kobietę... 
idę natychmiast po policyjnych a gen

(o) ZAKOŃCZENIE OBOZU OPLU.
W  ub. sobotę został zlikwidowany w Rab 
sztynie koło Olkusza obóz OPLG, d !a służ 
by obsęrw ącyjno - m eldunkow ej, względ­
nie dozorowania, trw ający  od 2 czerwca.

Szkolenie odbywało sie, w dwucb tu r ­
nusach w obszernych zabudow aniach nie 
czynnej cementowni „Klucze". Obóz obe­
słany był przez cztery województwa L , O. 
P . P., m ianow icie: krakow skie, śląskie, 
kieleckie i lwowskie.

K om endantem  obozu był i n s p e k t o r  
Lenartow icz z K rakow a.

to) MŁODZIEŻ RUM UŃSKA w O J­
COW IE. Onegdaj zwiedziła osobliwości 
ojcowskie młodzież rum uńska  w liczbie 
15 osób. R um uni ponadto zwiedzili go- 

— —ia— — —i
tów. Tu M r  posunął się ku drzwiom.

Jerzy poskóczył, zastępując mu 
drogę.

_  Zatrzymaj się pan... — zawo­
łał.

— Jakto... nie dopuszczasz, abym 
oddał tę występną w ręce sprawiedli­
wości? — krzyknął zdumiony.

— Nie dopuszczam... oponuję!
— Dlaczego?
— T a kobieta nazywa się ^ ‘' /a 

Perrin, znam ją i chcę ją z n a e  jedy­
nie pod tym nazwiskiem. A gdyby na 
wet b y ć  miała jak pan u trz y m u je sz  Jo 
anną Fortier, zostaje tu  ona w mo- 
jem mieszkaniu, pod moją c.pioką 
Wszedłszy tu wolna... wyjdzie stąd 
wolną!.. Gabinet mój me jest parne 
aresztem, ani pułapką policji.

— Oddal się p an i.. — rzekł do -To 
anny.* — o d e jd ź  bez obawy. Niech r.ie 
Bóg p ro w a d z i i swoją osłania opie­
ką! ‘

J o a n n a  d rż a ła , z w y c ią g n ię ty m i ku  
J e rz e m u  ręk o m a, ja k  g d y b y  ch cąc  m u 
d z iękow ać  i b łogosław ić . Dostąpiła pa 
ię  k ro k ó w  e h f ie ją c  się  cała.

— Ależ... zawołał z gniewom H ar 
mant — takie postępowanie jest bezro 
zumne panie!., to . .

— Proszę pamiętać, iż 1V n sie u 
mnie znajdujesz... — przm-wd mu Je­
rzy, dokończyć nie pozwalając -—Nu) 
przyjmuje z pańskiej strony żadnych 
uwag oia do mojego postępowania, w 
ozem mnie tylko samemu sędzią hyc 
■wolno.

— Tdź. idź Elizo Perrin... odejdź 
w RDokoju — rzekł do niej.

Boznosicielka, pochwyciwszy rękę

-flOO--------
spodarstw a w iejskie w Szycach pod K ra ­
kowem. in teresu jąc  się życiem naszych 
gospodarzy, a zwłaszcza piecam i chlcbo- 
wemi, k tóre nigdzie dotąd nie spotykali.

L u d n o ś ć  Szyc przyjm ow ała rum unów  
serdecznie.

7m*m U* l i f a r w M M r f i

J e rz e g o , wskazującą jej wyjście, przy 
łożyła ją do ust z gorącą wdzięczno­
ścią, poczem szybko wybiegła.

Harm ant rzucił się ku dr z wionę 
chcąc ją zatrzymać, gdy Jerzy szyły 
kim ruchem po raz drugi zastąpił m>< 
drogę.
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— Dlaczego pan pozwoliłeś ode jut 
tej kobiecie? — zawołał z gnieweił 
przemysłowiec.

— Przybyłeś pan, ; ' ’>y mówić ze 
mną o interesach., cóż zatem pana 
obehodzć to może? — zapytał Darien. 
Chyba, że pan się jej obawiasz?.. — 
dodał z uśmiechem.

W yrazy te dały zrozumieć Harman 
towi jak wielką popełnił nierozst.ro p- 
neść, okazując swoją zaciekłość prze­
ciw Joannie

— J a ? . . jej się obawiać?... — wv 
jąknął zmięszany

— Na honor! możnaby tak sądzić.* 
— rzekł Jerzy.

— Jeżeli ta biedna kobieta jest rzo 
czywiście Joanną F ortie r i popchnięta 
do rozpaczy nieszczęściami swej córki 
przyszła mnie błagać bym wstawił się 
do pana o ocalenie jej dziecka, należy 
wybaczyć podobny krok matce, cho­
ciażby nawet występnej. Gdyby zaś 
przeciwnie, nie była Joanną Fortier, 
co bardzo być może... ;;N

d. c. n.
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Siostra M arja pociliwyciła pannę 

^ e rrie re , zbladła, złodowaciiiłą, b ia ­
dającą bezwładnie na krzesło.

Dwaj rywale zamienili z sobą groź 
ae spojrzenia.

— Raczcie panie wybaczyć, iż je ­
stem mimowolnie przyczyną, tak  ży­
wego nieporozumienia — rzekł Arnold 
y wracając się do Anieli i zakonnicy.— 
Mam jednakn nadzieję, iż przyznać 
zechcecie, że nie ja  go wywołałem.

— Przyjm uję odpowiedzialność za 
całe to zajście — odpowiedział Van- 
dame. — To, o czem pragnąłem  się 
dowiedzieć, wiem teraz. W ybacz mi 
kuzynko... przebacz, siostro Marjo, 
żem na chwilę zamięszał wasz spo­
kój... żegnam cię, panie Verriere.

I  przechodząc koło Arnolda, po 
rucznik szepnął doń zcicha:

— Czekam pana na dole, przed do­
mem. , .

Desvigne stał niewzruszony, jak  
gdyby tych słów nie słyszał wcale.

Oficer arty lerji wyszedł z salo .111.
Za chwilę i nowy spólnik bankiera 

wyszedł, pożegnawszy obecnych.
V erriere udał się do swego gabi­

netu, zostawiając córkę z siostrą Ma-

'— Czyś to ty sprowadziła Vanda- 
m a? — pytała żywo zakonnica.

  Tak... — odpowiedziała A n’ela,
bardziej gestem, niż głosem.

— Na co... dlaczego?
— Chciałam go powiadomić o gro- 

żącem nam niebezpieczeństwie. Ach!

widzisz, otóż przeczucia mnie nie omy.' 
liły. Słyszałaś, co ojciec mówił... zro­
zumiałaś?

— Słyszałam i zrozumiałam. Tak... 
miłość wasza jest zagrożona, lecz nic 
jeszcze niema straconego, ponieważ 
ja  czuwam nad tw oją przyszłością...
I oto jeden nieroztropny krok z twej 
strony uczynił nieszczęście nieuchron­
ne!..

— Nieszczęście?.. — powtórzyła z 
obawą panna Verriere.

—• Tak! Spojrzenie Vandama pło­
nęło wściekłością. Odchodząc, powie­
dział coś cicho spólmkowi twojego oj­
ca. P an  Arnold wyszedł wkrótce za 
nim... Porucznik bezwątpienia na dole 
go oczekiwał.

—■ Boże! lecz wtedy?..
— Pojedynek jest nieunikniony...
— Pojedynek! zawołała z rozpaczą 

Aniela. — Tak... ty  masz słuszność. 
Nawret przed ich spotkaniem się 
Vandame chciał tego po jedynka .. Mó­
wił, że zabije swojego rywala.

— Szczęście w podobnej walce n ie­
jednokrotnie sprzyja niezasłużonym. 
I  tu  przeciwnie ono posłużyć może...

— To prawda... Bum rndj? urny... 
to prawda!.. — wołała panna V errie- 
ro, załamując ręce. — On zabić go nie 
może... Co począć... co począć? Byłam 
już dość nieszczęśliwa, a teraz moje 
cierpienie i trw oga jeszcze się po­
większy! Ależ to nad moje siły., o 
Boże!.. J a  upadam!.. T a myśl mnie 
przypraw ia o utratę zmysłów!.. Nie..

Em il wie, że ja go kocham... Wiie, że 
śmierć jego zabiłaby mnie. Nie stawi 
tak drogiego dla mnie swego życia nu 
kartę... Nie! on bić się nie będzie!

Siostra M arja potrząsnęła głową 
z powątpiewaniem.

— Jes t on oficerem... — odpowie­
działa — jest dzielny... odważny... nie 
nawidzi swego rywala. Czyż moześz 
się więc spodziewać pomiędzy dwoma 
wrogimi sobie ludźmi spokojnego za­
łatw ienia tak  ważnej sprawy? Zresztą 
nie przesądzam... być może, Desvigaes 
cofnie się jeszcze. Uspokój się, drogie 
dziecię i bądź pewna, iż będziemy się 
starali dowiedzieć, jak i obrót weźmie 
to wszystko. Ju tro  obserwuj pilnie 
swojego ojca... jego fizjonomię... jego 
działanie... J a  w innej stronie mam 
zatrudnienie, a bądź pewna, że dla 
ciebie to pracuję. .

Siostra M arja odprowadziła Anielę 
do jej pokoju, lecz zamiast udać się 
sama do swego apartam entu, przeszła 
do części pałacu, zamieszkałej przez 
V erriera i zastukała lekko do jego
gabinetu.

Bankier siedział przy biurku, roz­
myślając nad różnemi finansowowemi 
kombinacjami, rzucoinemi na papier 
przez Arnolda, a mającemi na ce.u 
otwarcie Banku popularnego, o jakun 
wspomdnał były sok rot ar z Richeta.

Uderzyła dziesiąta.
Posłyszawszy puknięcie do drzwi, 

V erriere rzucił się gniewnie, sądząc, 
iż to jego córka przychodzi z mm 
dyskutować względem  ̂tak  jasno 
rzuconego projektu małżeństwa. Mml 
wstręt do wszelkich dyskusyj, a szcze­
gólniej, gdy powziął w czem stałe po • 
stanowienie.

Zastukano powtównie.
_  Wejść! — zawołał. _
Drzwi się otwarty. Siostra Marja 

dkazała się w progu.
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Spostrzegłszy s w ą  siostrzenicę, Ver 
riere podniosł się niezadowolony^ _ 

— Jeżeli przychodzisz bronić Em *

_______  Stg:_7_

la  Vandame, proszę cię, abyś odeszła!1 
— zawołał brutalnie. — Rzecz to na 
zawsze stracona... Słyszeć o nim u* o 
chcę!.. Twój protegowany, mój pan
synowiec, postąpił sobie tego wieczo­
ra  w' sposób najnieprzyzwoitszy w 
świecie! Jestem  śmiertelnie na niego 
zagniewany.

— Nie mam bynajmniej zamiar a 
bronić sprawy tego, jak go nazywnsz, 
mego protegowanego — odrzekła za­
konnica. — Jesteś panem w swym do­
mu, mój wuju... wolno ci czynić, co 
zechcesz. Wszakże przed chwilą po­
wiedziałeś, że nie przyjm ujesz rad od 
nikogo.

— Cóż cię więc do mnie sprowa* 
dza?

— Mój osobisty interes. ' * >
— Ha! to rzecz inna Mów, czegd 

żądasz?
— Potrzebuję dwudziestu tys'ęoyj 

franków.
— Dwudziestu tysięoy franków? —* 

powtórzył bankier zdumiony.—Chces* 
więc rozdawać, jak  widzę, wspaniało 
jałmużny?

Pewna maksyma moralna tak mó­
wi: „Kłamać dla wyświałczer ia doł>‘ 
rego nie jest złym czynem“.

Siostra Mai*ja sądiziła się więc być 
w prawie, ukrywająo praw dę tym  ra* 
zem przed swoim wujem, którego ni* 
chciała wtajemniczać w swojo na 
przyszłość zamiary.

— Nie na jałmużny potrzebuję 
tych pieniędzy — odpowiedziała. 
Moje siostry zakonne, usunięte ze 
szkół, gdzie wychowywały ubogi* 
dzieci, nie chcą opuścić ich w zupeł­
ności. Postanowiłyśmy otworzyć szko« 
łę naszym własnym kosztem, a na  p<v 
mieszczenie takowej dom wybudować* 
Sądzę więc, iż nie mogłabym lep i oj 
użyć mego m ajątku, jak  poświęcając 
część takowego na wspomniane to 
dzieło.

d. e, n,

Z  KIELC

Czterej bezrobotni z Kielc
wyruszyli do Gdyni na wykonanym przez

siebie jachcie

A t a k

Szterej bezrobotni kieleccy rzemieśl 
nicy: TL Chłopek, J . Skociński (obaj 
elektrotechnicy), A. Królikowski (ze- 
oer) i E. Kozik (szofer) odbywają na 
wykonanym przez siebie jachcie po­
dróż do Gdyni.

Żeglarze wyruszyli z budującej się 
przystani LMK. w Brzegach nad Ni 
dą na „Spływ świętomorski“. Do

Gdyni przybędą ok. 25 bm.
iW czasie podróży dzielni kieleo- 

czanie wygłaszać będą pogadanki pro 
pagandowe po wsiach i miasteczkach 
nadrzecznych, krzewiąc ideoologję L. 
M. K., z ram ienia której pożegnał ich 
prezes obwodu kieleckiego prok. O. 
Uhlig.

Obrady zjazdu Federacji P. Z. 0 .0 .
W sali posiedzeń kielckiej rady 

miejskiej obradował walny zjazd dełe 
gatów okręgu kieleckiego Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyz­
ny. Zjazdowa, na który przybył dęło 
gat zarządu głównego pros. W ojnar - 
Byczyński, przewodniczył senator 
Zbierski z Częstochowy.

Sprawozdania z działalności zarzą 
du, komisji rewizyjnej i sądu koleżen 
skiego za ubiegły okres składali: 
Artwiński Stefan, dotychczasowy pre 
z os zarządu, mjr. K rywko — komen­
dant. Gąsowski — przew. kom. rew. 
i prokurator Lejman — przew. sądu 
kol. Po sprawozdaniach wywiązała^się 
ożywiona dyskusja, w czasie której 
wielu mówców zwracało szczególną u- 
wagę na wzmożenie wysiłków w kie­
runku obronności Państwa, w myśl 
haseł, rzuconych przez Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych.

Na zjeździe dokonano wyboru no 
wych władz organizacyjnych, które 
przedstawiają się następująco: zarząd 
rutowski ,Wacław, A rtw iński Stefan, 

Klaczyński Leon, K rakowian Edmund 
- Lao Antoni i kpt. Ostachowski; korni 

s ja  rew izyjna —-. Kioskowski, Zając 
Franciszek, Gołębiowski i Chmielew­
ski;, sąd honorowy. — Lejman, W oj­

ciechowski, Bogdanowicz, Schneider i 
K arpiński. Nowe władze ukonstytuują 
się w najbliższych dniach.

Zjazd wysłał depesze hołdownicze 
do Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, do Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza- 
Śmig-łego, do prem jera gen. Sławoj - 
Składko-wskiego i do przesa zarządu 
głównego Federacji PZOO. gen. Góre­
ckiego.

Ziemianie obradują 
w Kielcach

W Kielcach odbył się ogólny zjazd 
zw. ziemian, oddziału kielecko - stop- 
mickiego i włoszczowskiego.

W  obradach odbywających się w lo 
lcalu Towarzystwa Kredytowego, waię 
ło udział około 30 ziemian. Przewodni 
czył prezes oddz. Kielecko-Stopnickie 
go p. G. Łuniewski.

Delegat zarządu głównego związku, 
jj. S. Żórawski wygłosił referat na te­
mat reorganizacji Zw. ziemian i praicy, 
społecznej, który wywołał ożywioną dy, 
skusję.

Na ulioy leżała kartka. Przechodzą­
cy pan Szlama Kipowi©* podnósł 3a 1 ta 
nważywszy, ż© widniej© na niej piecząt 
ka znanego lekarza, schował ją do klesze 
ni.

W dwa tygodnie po tyni epizodzie 
pan Kipowicz otrzymał wezwanie na roz 
prowe do Sądu Okrqgowego. Ponieważ 
zaś sprawa była „murowana“ i trzy nue 
siące wisiały w powietrzu, wiec pan Ki­
powicz wypełnił znalezioną kartką i po 
słał ją do sądu, jako śwadectwo lekarskie 
że ma atak żółciowych kamieni.

O godzinie trzeciej pan Kipowic-a na­
jadał ze smakiem obiad, gdy wszedł m«- 
pozorny człowieczek, pytając nieśmiało!

— Czy pan Kipowicz?
— Aha — mrukuąl pan Kipowicz, wpy

chając smaczną kur©.
— Pan je kuro? — zapytał cilowie-

czek.
— Pana Kipowlcza aż zatchnqlo z obn 

rżenia.
— Co pan chce? — krzyknął. -  co pa 

na za różnica, czy ja jem kurq, czy indy 
ka? Ja nie rozumiem takie rzeczy, żeby 
przychodzić do kogoś i zabierać go ape 
ty tu!

  Pan siq gubi... — szepnął przybysz.
— Niech sl© pan nieboi! — złościł s © 

pan Kipowicz. — Jak sic zgubię, to si© 
znajd©! Już mnie ta kura przez pana ho 
kłem wyłazi!

— Panie Kipowicz...
— Nie chc© pana znać! Uś, aż. mi sl© 

gorąco zrobiło. Idź pan stąd, ale sa- 
raz, słyszysz pan, czy nie? Przecież pan 
jesteś mądry ćbzłowiek, prawda.To potrze 
bujesz pan zrozumieć że jesteś pan bar­
dzo głupi.

  Panie, ta kura panu zaszkodzi...
  Mnie zaszkodzi? Mnie kamienie nie

zaszkodzą! Mam zdrowie Jak byk, rozu­
miesz pan? I wewogóle co pan chcesz? 
Kto pan jeste?

— Jestem lekarz sądowy — odparł 
przybysz. — I przyszedłem sprawdzić, czy 
pan naprawdę ma atak.

Wrażenie było piorunujące. Pan Kipo

wicz dostał rozstroją kiszek i palpitacji, 
serca, co go nie uchroniło jednak od sąd* 
i sześciomiesięcznego wyroku.

C zy wiecie źe...
W  ubiegłym roku imignowało do Pa* 

lestyny przeszło 61.000 Żydów i liczbą 
tychże w kraju wynosiła 320.800 na ogól 
ną liczb© 1.194.500 mieszkańców, czyli oko 
ło 27 proc. Większość imigrantów osi* 
dliła si© w miastach. ^

•  •  •
Japonj© należy zaliczyć do kcajóąi 

w których znajdują si© rodziny, posiada < 
jąca największą ilość dzieci.Według ost.it 
nich danych statystycznych okazuje się, 
że 10.000 rodzin posiadało 126.418 dzieci, co 
ozyni przeciętnie na jedną rodzin© 12 dzi« 
oi.

*  *  •

Ministerstwo wychowania państwowe­
go w Niemczech (nasze Oświecenia Pu­
blicznego) wydało rozporządzenie, wzbra 
niające przedkładanie w szkołach świa­
dectw lekarskich, wystawianych przez lo 
karzy żydów.

a •  •
Amerykańscy specjaliści stwierdzili, 

że od 50-go roku żyoia mózg kurczy si© 1 
traci na wadze. Fakt ten nie wpływa na 
jakość funkcyj mózgowych.

•  » #

Indjanie Połudn. Ameryki używali ga 
zów trujących na wiele lat przed Europe] 
ozykami Palili oni hiszpański pieprz na 
wałach obleganych wiosek i w ten spo­
sób oślepiali przeciwników.

Mleko wypite łyżką nasyca daleko wią 
oaj, niż ta sama ilość wypita duszkiem 
ze szklanki.

•  •  •
Już w dziesiątym wieku lekarz arab 

ski leczył chorych na płuca powietrzem 
górskim, Chorych wysyłano wtedy na
Kret©. , , < . .

* i -
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Z E  S P O R T U  
Stwierdzona w części winę Ruchu

Wyniki dochodzeń komisji iigi
S p e c ja ln a  k o m is ja  lig i P Z P N . w oso . 

bach  pp. D re w n ia k a  i  B e rg ta la  pow róci 
la  ju ż  do W a rsza w y  po p rzep ro w ad zen ia  
dochodzeń w K ato w icach  i  K rak o w ie  w 
zw iązku  z g ło śn ą  sp ra w ą  g raczy  R uchu , 
podn iesioną w jed n em  z p ism  w arszaw  
skieh.

W y n ik i dochodzenia będą p rze d * ta  
w ionę we czw artek  n a  posiedzeniu  za rzą  
du  lig i. J a k  się  dow iadu jem y, n ie k tó re  
z a rz u ty  podn iesione w p ra s ie  p rzeciw ko 
g raczom  R uchu  częściowo się sp ra w d z i­

ły, a m ianow icie  sp ra w a  u rzą d zen ia  Ii. 
b ac ji p rzez k ilk u  g rac zy  R u ch u  po m eczu 

z W is łą  o raz  w yp łacen ie  g raczom  25 zł. 
ty tu łe m  zw ro tu  kosztów  za  m asaże  i p rze  
ja z d y  (?), n a to m ia s t z z a rz u tu  n ie trzeź ­
wego s ta n u  n a  m eczu z C racov ia  g racze  
będą p rzypuszcza ln ie  un iew innienij, 
s tw ierdzono  podobno ty lko , że by li oni 
na m eczu z C raeov ią  bardzo  zm oczeni, 
co tłu m aczy ć  je d n a k  n a leży  b. fo rsow ne 
m i zaw odam i ligow em i, ro ze g ra n em i p o ­
p rzedn iego  d n ia  z W isłą .

- -  ■        Nr h $ L, _

A N i k t  n i e  z a m i e n i  l a m p y  e l e k t r y c z n e j
na świecę, lampę spirytusową lub naftową

Tak sam o nikt nie zamieni żelazka
elektrycznego na dawne z t. zw. „duszą.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowsklam S. A.

DZIŚ 1

„Wonne kwiatki" z działalności
Zarządu Śląskiego Okręgu bokserskiego

D zia ła ln o ść  now ego za rząd u  śląsk iego  
OZR. pozostaw ia  w iele do życzenia. D o-ć 
w spom nieć n ieu zasad n io n ą  n iczein  d e ­
cyzje o ro zw iązan iu  p odokręgu  bokser • 
sk ieg o  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  i C zęsto­
chow skiego. J a k  w iadom o, k luby  zag łą  • 
b iow sk ie k a teg o ry czn ie  zap ro tes to w a ły  
przeciw ko ta k ie j „dz ia ła lnośc i1* okręgu .

O ży w o tn e j p rac y  Śl. O. Z. B. m ogą 
zaśw iadczyć dw a poniższe fak ty :

Oto Śląski O kręgowy Zw. Bokserski 
zw rócił się  p ism em  do Makafoi sosnow iec 
kiej z propozycją zorganizow ania m iedzy  
okręgow ego meczu bokserskiego Śląsk — 
W arszaw a w Sosnowcu w lipeu b. r. ś l .
O. Z. B. żąda od klubu sosnow ieckiego ry  
czałtu  w kwocie złotych 800 i hotelu dla 
zawodników warszawskich.

Czyżby Śl. O.Z.B. nie był w stanie  
sam  przeprowadzić tej im prezy i potrze 
bował do tego  m ałow artościow yeh (jak  
sam tw ierdzi) działaczy sosnow ieckich .--

 1 ) 0 0
O W E JŚC IE  DO A K LASY PODOKRĘ  

GU CZĘSTOCHOW SKIEGO

KI NO

ZA6ŁĘ8IE

P anow ie ze Śl. O. Z. B. spróbujcie sam i 
urządzić mecz. Przecież jesteście sam o­
dzielni....

A oto drugi kwiatek:
W M ysłow icach baw ił ostatn io  pod­

rzędny cyrk „Moderne*". W cyrku tym  
popisyw ali sit; przygodni bokserzy z u li­
cy... M iedzy nim i zauw ażyliśm y rów nież  
donosi jedno z pism , w alczących znanych  
pieśeiarzy śląskich, a wśród nich naw et 
b yłego  m istrza am atorskiego Polski. — 
Spotkania te sędziow ał jeden x najpopu­
larn iejszych  zawodników n ietylko Śląska  
ale i Polski.

N iektórzy panowie z zarządu Śl. O Z. 
B. w iedzieli o tern, lecz m achnęli ręka* 
tak, aby n ikt się  o tern nie dowiedział.

Otóż ta k  w y g ląd a  p ra c a  Śl. O.Z.B. k tó  
ry  za rzuca  podokręgow i zag łęb iow skio- 
m u, że n ie  może się popisać sukcesam i 
sportow em i i finansow em i.

C E N Y  M IEJSC  OD 25
F ilm , k tó ry  każdy  m usi zul. aczvd, to

ANNAPOLIS
M anew ry  flo ty  a m e ry k a ń sk ie j!  R y w a liz ac ja  2 chłopców  o serce 
dziew czyny! P ro m o c ja  kadetów  m a r y n a r k i !  W z ru sza jąc e  p rzy ­

w iązan ie  s ta re g o  k o m an d o ra  do swego o k rę tu .
W  roi. g j.: S IR  GUY STA N D IN G  n ie za p o m n ia n y  p ik . STO N E 
z ,-B engalic  R y sza rd  C R O M W ELL. TOM B R O W N  t  R O SA LN D

K E IT H .
Nadprogram: Tygodnini Pata i Foxa. P oczątek  s e a n s e  o  godz. 17 .30

mmmmmm
Nieustraszony,  boha te rsk i  TARZAN w  filmie p . t

TARZAN Z W Y C I Ę Z C A
(Zew dzikich)

W roli g łó w n e i :  D o r o t h y  S h o r t
Ceny m iejsc od 25 groszy

W  Z aw ie rc iu  w ub. n iedzie lę  odbył się 
f in a ło w y  mecz o w ejście do A k lasy  po 
d o k ręg u  częstochow skiego pom iędzy  W y ­
soką a  O rlęciem  z Częstochow y. Mecz za 
kończył się zw ycięstw em  W ysok iej w sto 
su n k u  3:1 (2:1).

G ra  o b fito w a ła  w n ad e r em ocjonu jące  
m o m en ty  b ram kow e. W  chw ili obecnej 
O rlę  u tra c iło  całkow icie szanse  n a  aw ans 
do A -klasy . D ecy d u jące  sp o tk a n ia  o w ej 
śce do A -k lasy  d o jd ą  pom iędzy W ysoką  
ą N aprzodem  radom szczańsk im .

PŁAW CZYK  M ISTRZEM PO LSK I 
W 18 BO JU

W  d n ia ch  4 i 5 bm. odby ły  się w B yd 
goszczy m is trz o s tw a  P o lsk i w dziesięcio- 
boju .

W  ogó lne j p u n k ta c ji m istrzem  P o lsk i 
zosta ł P law czyk  6.687 pk t. 2) G ie ru tto  
8.028, 3) M aciaszczyk 5.332, 4) M ałeck i 5.2(11 
ż) Ł opuszyńsk i 5.161. 6) Ja w o rsk i 6984, 7) 
B y s try  4898, 8) S zaehow ski 4032.

P law czy k  u zy sk ał w poszczególnych 
k o n k u ren c jach  n a s tęp u jące  w yn ik i. 100 m 
m. 54.6. 110 m. z p ło tk am i 16.4. dysk 38 75 
11.5. w dał 6.09. k u ła  11.80. wzwyż 130. 4' '• 
tyczka 355. oszczep 54.22, 1500 m. 5 24.4.

W y n ik i G ieru tfy  1(50 m. T2.1 w dał 625 
k u la  14.33 wzwyż: 175. 400 rn. 61.4. 110 m. z 
p ło tk a m i 17,3, dysk  38,63 tyczka 3.20, 
oszczep 52.8 1500 m. 5.18.4

W y n ik i M aciąszczaka: 100 m. 12.1 wda! 
6.04, k u la  10.54, w zw yż 170, ffOfl m. 55.6 
110 z p ło tk am i 18,1, dysk  2935 tyczka 3.50 
oszczep 41.11 15000 m. 502 4.
W ILNO  O R G A N IZU JE LE K K O A T LE­

TYCZNE M ISTRZOOSTW A POLSKI
N a zeb ran iu  k o m ite tu  w ykonaw czego 

pow ołanego do o rg a n iz a c ji m is trzo s tw  
lek k o atle ty czn y ch  P o lsk i w W iln ie  — 
u tw orzono  5 sekcji. N a czele k o m ite tu  
s ta n ą ł  p ik . dyp l. J a n ic k i .

P ostanow iono  zorgan izow ać sz ta fe tę  
z Zułow a do W iln a . S z ta fe ta  p rzy n ie s ie  
sym bo liczny  og ień  z m ie jsc a  u ro d zen ia  
M a rsz a łk a  do W iln a .

W  O K R E SIE O LIM JA D Y  N IE  WOLNO  
B Ę D Z IE  POBIERAĆ WYŻSZYCH CEN

W  B e rlin ie  uk aza ło  się  ro zp o rząd ze­
n ie  k o m isa rza  m. B e rlin a  dr. A ip p era , 
k tó re  n a k a z u je  by w okresie  trw a n ia  O- 
lim p ja d y  n ie  p ob ie rano  wyższych cen 
od u sta lo n y ch  w dn. 30 czerw ca r.b.

Wydawcą Helena Monaiorska.

O sobnem  rozporządzeniem  zakazano  
sp rzed aży  b ile tów  w stępu  n a  im p rezy  o- 
l im p ijsk ie  po cenach w yższych od u s ta la  
nycb  przez N iem iecki K o m ite t O lim p ij­
ski. Za w ykroczen ia  przeciw ko pow yż­
szym  zarządzen iom , grożą su row e k a ry  
a d m in is tra c y jn e  aż do zupełnego  zam ­
k n ięc ia  p rzed sięb io rstw a  w łącznie.

X  W SPA N IA Ł Y  W Y N IK  A M E R Y ­
K A N IN A  N A  18080 MTR R o zeg ran y  w 
A m eryce bieg  e lim in a cy jn y  p rzed o lim p ij 
sk i n a  10.000 m tr . zakończył się zw ycię 
stw em  D onalda  L ash a . Zw ycięzca uzy„ 
sk a ł w sp a n ia ły  w y n ik  31.66,9 s.

— non—
DZIAŁ URZĘDOWY

K om unikat Zarządu Podokręgu wobec 
późnego nadesłania tekstu ukaże się do­
piero jutro.

D alszy c iąg  kom unikatu W. G. i  
ukaże się  w dniu 9 bm. (Red.).

Kino RIALTO Sosnowtec Warszawska 18
M im o lata z dum ą za p o w ia d a m y  m istrzow ską grę asów  ekranu

CLIVE B R O O K A  i M A D E L E IN E  C A R R O L L
w im ponującem  arcydziele , które o lśn iło  św ia t  p. t.

D Y K T A T O R
G rzeszna m iłość  królowej. Intrygi dworskie . Orgje w  pa łacach  k ró lew ­

skich. N ie b y w a ły  rozmach. O lśn iew a ją cy  p r z e p y c h ___________
Bilety n iep o d w y ższo n e  od 25 gr. Pocz. 6.00, 7.45, 9.45.

OROBUE OGŁOSZENIA

POSADY I PRACE

5 D.

PR ZY C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomos"

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
.Wizyta 5 złotych.

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZKANIA?

CHŁOPCA pilnego  p raco w iteg o  do skle- 
p u  p rzy jm ę . „A da“ M odrze jow ska 30. 
UCZEŃ (ca) p o trzeb n y  do zak ład u  f ry z ­
je rsk ieg o . Doros, Sosnowiec, H a le  Roz­
w oju ,____________________________
POMÓC ś lu sa rsk a  i ch łopcy  po trzebn i.
Sosnow iec P o g o ń , Ż y tn ia  13.__
PO TR Z EBN A  p a n ie n k a  do szycia  za raz . 
W iadom ość w a d m in is tra c ji .

KUPNO I SPKZEDAŻ

WAPNO
budow lane w b ry łach , p ierw szego g a tu n ­
ku, tłu s te  o dużej w ydajności. W a p ien n i- 
ki ,.Bry n ic a ‘< Czeladź, te lefon  20________

T A R T A K
Sosnow iec, D ziew icza 18, te l. 1-15 poleca
tro c in y  w każdej ilo ści.___________
JÓZEF D U D E K  zg u b ił k siążkę w ojsko­
w ą w y d an ą  przez P K U . Będzin.

»

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB W EKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PA PIER Y , PIENIĄDZE?  
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY

ZNALEZIONEJ? $

daj drobne ogłoszenie w
a odniesiesz skutek niezawodny.

K R U E S T A K I (im ad ła) o k az y jn ie  kupię. 
Z g łaszać się. K o rp a k , Sosnow iec, Ż yt­
n ią  1 3 . ________________________________
B Ó  sp rz e d a n ia  p a rce le  budow lane kol. Za 
ją c  D ąbrow a G órn. W iadom ość B ank 
U działow y D ąbrow a G órn. te lef. 22

ZGUBIONE DOKUMENTY

U N IE W A Ż N IA M  sk rad z io n e  pozw olenie 
n a  p row adzen ie  m o to cy k li w ydane przez 
u rzą d  w ojew ódzki w K ielcach . Jó z ef M a­
linow ski, Gołonóg.
ROŻNE

Nowd pralnia chemiczna
pod f irm ą  „Śnieżka** przy  ul. P iłsu d sk ie ­
go 60 w ykonu je  w szelkie p race  w jei za­
k res  w chodzące po cenach  n a jn izszv eu . - 
K to  się raz  p rzekona  będzie s ta ły m  kliett 
te in  „Śnieżki**.
Z A M IE N IĘ  e ta t 2 kl. szkoły  pow szechnej 
w k u ra to r ju m  i pow iecie B rześć nad fiu  
g iem  na e ta t  szkoły  pow szechnej w ku i 
to r ju m  krakow sk iem . K o sz ta  p rze n ie s ie ­
n ia  p o k ry ję . Z głoszen ia • E x p re s  — zam ul
n a ‘* ___________ ___
L E T N IS K O  ko m fo rto w e w Ząbkow icach 
NA B A S  FU LI N r. 5, te le fo n  21 z u trzy -
m a n iem  od 4 zł. d la  ro d z in .______________
Z A P O W IE D Ź . P o d a je  się do ogó lne j 
w iadom ości, że I. P a n  F ra n c isz ek  B łasz­
kiew icz. k aw a le r , z zaw odu robo tn ik , za­
m ieszk a ły  w D ąbrow ie G órn iczej, p o w ia­
tu  będzińsk iego , u lica  T ra u g u tta  N r. 25 
syn  ży jący ch  ro b o tn ik a  A n ton iego  i jego  
żony S ta n is ła w y  z dom u B ogucka, o s ta t­
n io  zam ieszka łych  w D ąbrow ie G órn iczej 
2. P a n n a  A n to n in a  G ag la . służąca, zam io 
szk a ła  w D ąbrow ie G órn iczej, u lic a  T ra n  
g u t ta  N r. 4, có rk a  zm arłeg o  S ta n is ła w a  
i ży jące j M a ria n n y  z dom u M oskw a, za­
m ieszkałe j w G ołonogu, K o lo n ia  D ziew ią  
tv , chcą zaw rzeć zw iązek m ałżeńsk i. 
O bw ieszczenie zapow iedzi n a s tą p ić  w inno  
w D ąbrow ie G órn iczej i w d z ien n ik u  „Fix 
p res  Zagłębia**. E w e n tu a ln e  p rzeszk o d y  
co do z a w arc ia  tego m a łże ń stw a  n a leży  
n a ty c h m ia s t  podać do w iadom ości n iże j 
p o d p isan em u  U rzęd n ik o w i S ta n u  C y w il­
nego. Sosnow iec, d n ia  6 lip e a  1936 r. — 
U rzęd n ik  S ta n u  C yw ilnego  G m iny  w y­
znan iow ej p. n. , S tow arzyszen ie  B ad aczy  
P ism a  Św.“, o b e jm u ją c e j te re n  m ia s ta  
S sonow ca i p o w ia tu  będzińsk iego  z s ie ­
d z ibą  w Sosnow cu. J .  K aczkow sk i, P rezy  
d en t m . Sosnow ca.

Druk. „Expres Zagłębia*' Sosnowi v, Teatralna. 1, Redaktor ody. Tadeusz Lipski


